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W niedzielę dn. 9 b. m. o godz. 10-ej rano odbędą się
2  WIELKIE WIECE POLITYCZNE

I) w Sali Teatru Praskiego na Pradze, na którym przemawiać będą: poseł N. Bar- 
Iicki, ławnik A. Szczypiorski i radny Szpotański; 2) w Sali Kina „Kordjan“ przy uj. 
Długiej Nr 9, na którym przemawiać będą: poseł Z. Praussowa, poseł R. Jaworowski, 
tow. tow.: T. Hartleb i W. Preis.

Drugi list Maedonałda do Poxncare'go, 
ogłoszony przed kilku dniami, rozwija kon­
sekwentnie zasady programu polityki z ar 
granicznej rządu Macdonalda w adnkeier 
siu  do spraw europejskich.

Przederwszystłeiein nowa farma obco­
wania dypilomatycznego zasługuje na uwar 
gę i uznanie. Ileż to razy poprzednicy Mac­
donalda na osobistych konferencjach z Por 
incare’m „uzgodniali całkowicie swe poglą­
dy we wszystkich spornych sprawach'*, by 
■wszystko zostawić po staremu i palcem nie 
ruszyć, aby sprawy te rozwiązać. Macdo­
nald, wymieniając publicznie listy z  Poin- 
care‘m, spełnia swą zapowiedź o jawnej dy­
plomacji, która z konieczności musi mieć 
charakter szczery i otwarty, zrozumiały dla 
wszystkich i zgodny z opinją publiczną.

Tą drogą zmusza on też Poincarego 
jeśli nie do zupełnego naśladowania, to w 
każdym raizie do zbliżenia się do swej me­
tody. Macdonald osiągnął też poważny suk­
ces , gdy w odpowiedzi na swój list, w któ­
rym daje wyraz zaniepokojeniu opdnji An­
glji z powodu polityki Francji — otrzymał 
w odpowiedzi od Poincare‘go kategoryczne 
zapewnienie, że Francja nie myśli o aneksji 
choćby piędzi ziemi niemieckiej, and nie 
pragnie linji Renu, jako granicy francusko- 
nicmieckiej, ie  przygotowania wojenne 
Francji nie są skierowane przeciwko An­
glji, lecz przeciwko możliwym odwetom ze 
strony Niemiec.

W ten sposób Macdonald dąży dio or 
czyszczenia zatrutej atmosfery dyplomacji, 
do publicznego ujawnienia punktów stycz­
nych i spornych między narodami i do przy­
gotowania gruntu do rokowań, wolnych od 
wszelkich niedomówień, niejasności i intryg.

Jednocześnie Macdonald zyskał oręż, 
dający mu niewątpliwą inicjatywę w dzie­
dzinie polityki zagranicznej Europy i dziś 
każdy przyznać musi, że ośrodek tej polity­
ki znajduje >się w Londynie.

W jakimże kierunku idzie ta inicjaty­
wa? Otóż Macdonald jasno i uczciwie 
przedstawia stan rzeczy w Anglji i Francji, 
ale szukając wyjścia z sytuacji obecnej, o- 
garnia zarazem całokształt zagadnień euro­
pejskich, a  rozumie ścisły związek, zacho­
dzący między niemi, i pragnie je rozwią­
zać. *

Macdonald stwierdza, że Francja nie 
ma zabezpieczenia swych granic od strony 
niemieckiej, ani nic otrzymała odszkodo­
wań. Można więc zrozumieć jej politykę 
zbrojeń i okupacji, w yosłą z rozczarowa­
nia, mimo że zrozumienia tego niema wśród 
°pinji angielskiej. Anglja zaś ma kłopoty 
ekonomiczne, mające swe źródło w rozprę­
żeniu gospodarczem Europy, no i także w 
Niemczech. Istnieje więc współzależność 
^©domagań Anglji i Francji, które wstpól- 
**®mi siłami usunąć należy.

Stąd wniosek dla Macdonalda, że dla 
uzdrowienia Europy konieczne jest porozu­
mienie Anglji z Francją.

W sprawie bezpieczeństwa granic fran­
cuskich Macdonald widzi różnicę nńędzy 
storowiskiem Francji i Anglji. Podczas gdy 
dla Francji kwest ja bezpieczeństwa ogra­
nicza się do zabezpieczenia się przed Niem­
cami, .Angl ja pragnie zabezpieczenia wogóle 
przed wojną. Sprawa bezpieczeństwa — 
zaznacza Macdonald — nie jest- sprawą tyl­
ko francuską, lecz europejską, obchodzącą 
w równej mierze Anglję, Niemcy, Pclskę, 
Rosję i t  d. Narazie nie można myśleć o 
rozbrojeniu powszechnem, należy jednak ur 
stalić atmosferę zaufania między narodami, 
usunąć podejrzenia wzajemne, a jeśli idzie 
o konkretne środki zaradcze możnaby dys­
kutować na temat demilitaryzacji i neutra­
lizacji pewnyćh terenów granicznych. W 
sprawie tej Liga Narodów mogłaby dłużą 
odegrać rolę. Aby jednak polityka w tym 
kierunku dała wynik pożądany, musi ona 
być poprzedzona zgodą Francji z Anglją.

Co do sprawy odszkodowań, to Mac­
donald powtarza, co już dawniej mówił, że 
należy przeczekać wynik prac komisji rze­
czoznawców, ale zarazem składa ważne o- 
świadczenłe, że nie widzi on powodu, dla 
którego sprawy' odszkodowań nie udałaby 
się rozwiązać, pod warunkiem, że ujmie się 
ją z najszerszego punktu widzenia i w 
związku ze sprawą długów międzysojuszni­
czych.

W streszczeniu program Macdonalda 
wyrazić się da jak następuje- porozumienie 
Anglji z Francją w sprawie bezpieczeństwa 
granic francuskich i  odszkodowań, jako 
wstęp do utrwalenia stosunków pokojowych 
w Europie; rozszerzenie roli Ligi Narodów.

List Macdonalda ma tem większa do­
niosłość, iż ukazał się tuż po mowie Hen­
dersona, zawierającej żądanie rewizji trak­
tatu wersalskiego. Macdonald opiera się 
na traktacie i program swój buduje w ra­
mach traktatu.

Niezrozumiały^ jest tedy alarm dużej 
części prasy polskiej z powodu listu Mac­
donalda, zwłaszcza, że list ten spotkał się 
z b. przychylną odpowiedzią Poincare*go, w 
której szczególnie zasługuje na uwagę zgo­
da jego na rozszerzenie działalności Ligi 
przyjętej z jednomyślnem uznaniem przez 
Macdonalda sprawy odszkodowań ze spra­
wą długów aljanckieh.

Czytając głosy prasy endeckiej, a na­
wet postępowej, ma się wrażenie, że Mac­
donald przygotowuje jakąś katastrofę na 
Europę, że wciąga ją w jakieś okropne nie­
szczęście, że mami ją jakiemiś ,,bengalski- 
nu ogniami i t. p. W jakim celu wypisuje 
się podobne brednie i niedorzeczności ? Je­
żeli endecy krzywo patrzą na politykę Mac­
donalda, to jest to jeszcze zrozumiałe, al­
bowiem boją się oni powodzenia tej polity­

ki, które byłoby jednocześnie zwycięstwem 
socjalizmu i wzmocniłoby stanowisko rządu 
robotniczego w Anglji. Ale skąd te kwasy 
i grymasy w prasie postępowej z powodu 
polityki, dążącej do porozumienia Anglji z 
Francją i do utrwalenia pokoju, polityki, 
przyjętej z jedsnomyślnem uznaniem przez 
cpinję angielską, od reakcyjnego „Morning 
Post** do socjalistycznego „Daily Herald?** 

Oczywista, nawet teoretyczna zgoda 
między Macdonaldem i Poincare* m w lisr 
tach i najwykwintniej sza kurtuazja w tonie 
—nie stanowią jeszcze o przy szlem istot- 
nem porozumieniu obu rządów, które nie­
łatwo doj dzie do skutku. Ale, w czyim in­

teresie, prócz reakcji, jest utrzymanie obe­
cnego stanu i utrudnienie pracy tym, któ­
rzy z najlepszą wolą i wiarą, wytężają 
wszystkie siły, by wyprowadzić Europę z 
obecnego zamętu?

Oczywista też, że przy regulowaniu 
spraw europejskich interesy Polski zaanga­
żowane będą w wysokim stopniu i że Pol­
ska będzie musiała bacznie czuwać, by jej 
interesów nie narażano na szwank. Ale ozy 
można mieć żal do Macdonalda o to, że 
zmusza Polskę do obudzenia się z nałogo­
wej śpiączki, w spraiwach polityki zagrani­
cznej? J. M. B.

i Z i .  Z a i . i  p.
W SPRAWIE UTRZYMANIA DOTYCHCZASOWYCH PŁAC ROBOTNICZYCH I AKCJI 

ZARADCZEJ W SPRWIE BEZROBOCIA.

Wczoraj udała się do p. prez. Grab­
skiego delegacja Kom. Centralnej Z w. Za w. 
w osobach tow. tow. posłów Żuławskiego i 
Stańczyka oelem przedstawienia postulatów 
robotniczych odnośnie do utrzymania do­
tychczasowych płac i akcji-zaradczej w 
sprawie bezrobocia.

Specjalną uwagę zwrócono na prze­
mysł górniczy, gdzie, mimo dwukrotnych o- 
bniżtk płac, przemysłowcy w dalszym cią­
gu, jakby celem sprowokowania robotników, 
wysuwają żądania nowych obniżek i prze­
dłużenia czasu pracy, oraz w przemyśle 
drzewnym i metalowym1, gdzie, mimo niesły­
chanie niskich płac, wynoszących w wielu 
wypadkach VA milj. mk. dziennie, przed­
siębiorcy żądają kilkudziesięciu procent ob­
niżki.

P. prezydent oświadczył, że w sprawie 
czasu pracy stoi na stanowisku, jakie zajął 
już na posiedzeniu Kom. Gospodarczej i nie
•»

uważa, aby przykład Niemiec, które pracu­
ją w wyjątkowych warunkach, miał być 
naśladowany w innych państwach-

Odnośnie do płac, p. prez. ministrów 
oświadczył, że Rząd zrobi wszystko, co jest 
w jego mocy, *by utrzymać płace ^ia do­
tychczasowym poziomie, aczkolwiek uwa­
ża, że w pewnych zawadach płace powinny 
być zredukowane.

Następnie delegacja omówiła sprawę 
bezrobocia domagając się padtrzymiama zar 
mówień rządowych, uruchomienia zatrzyj 
manych przedsiębioratw rządowych i pomo­
cy,dla tych robotników, którzy, wycieńcze­
ni'bezrobociem do ostateczności, nie są w 
stanie już dłużej czekać.

P. prezydent oświadczył, że zdaje so­
bie sprawę z ważności tego problemu i że 
Rząd zrobi wszystko, aby kwestję bezrobo­
cia jaknajbardziej złagodzić.

Bezrobocie.
OPTYMIZM URZĘDOWY.

Według danych P. U. P, P. liczba bez­
robotnych sięga obecnie w Warszawie oko­
ło 7,000 osób. Zwiększenie tej liczby nie 
jest przewidziane. W początkach kwietnia 
znaczna liczba bezrobotnych znajdzie zar 
trudnienie na publicznych i prywatnych ro ­
botach budowlanych, które w tym czasie 
będą właśnie podjęte, głównie zaś przy 
przebudowie warszawskiego węzła kolejo­
wego. Przyśpieszenie tego terminu zależy 
wyłącznie od pogody. Również w końcu 
marca pewna liczba bezrobotnych zatrud­
niona będzie przy robotach ogrodowych na 
przedmieściach. Część bezrobotnych uda 
się w tym czasie na wiosenne roboty rolne 
w  najbliższe okolice Warszawy. W ten spo­
sób obecne bezrobocie będzie w połowie 
kwietnia siłą rzeczy zlikwidowane. (b)

„Nasz Przegląd" podaje, że sprawozdaw­
cę jego we wtorek o godz. 11-ej poinformowa­
no w urzędzie paszportowym, iż podwyżka 
ceny paszportów nie nastąpi tak prędko.

Jakoż sprawozdawca widział, że od inte­
resantów brano dawne opłaty.

Tymczasem — już od godz. 2-ej tego sa­
mego dnia od interesantów żądano za pasz­
port — 500 złotych,

„Nasz Przegląd" słusznie nazywa to skan­
dalem. Dotychczas tylko najgorszego typa 
paskarze w okresie stałej zwyżki cen postępo­
wali w ten sposób, że ceny zmieniały się w 
ciągu dnia.

Tego rodzaju zaskakiwanie interesantów 
podwyżką nie przynosi zaszczytu Min. Skarbu.
* Jest to skandal dodatkowy do skandali­

cznie wysokiej podwyżki, poproatu barbarzyń­
skiej — z 15 zł. do 500! W stosunku zaś do 
przedwojennych rosyjskich paszportów zagra­
nicznych jest to podwyżka zgórą 8-krotna)
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Sprawy skarbowe
Wpływ podatku majątkowego.

Według danych ministerjum skarbu, zbie­
ranych przez specjalnych kontrolerów podat­
ku majątkowego, w terminie podatek ten 
wpłaciło około 60% podatników ze sfer rolni­
czych i około 55% podatników ze sfer prze­
mysłowo - handlowych. Z powiatów, które w 
większym stopniu ziasiliły skarb państwa, na 
pierwszy plan wysunął się powiat ciechanow­
ski. w którym rolnicy wpłacili 87% prelimino­
wanego z tej okolicy wpływu, kupcy zaś i 
przemysłowcy 74%.

Zaznaczyć jednak należy, że drobni rol­
nicy płacą podatek chętniej niż obszarnicy, w 
wielu bowiem powiatach włościanie nawet 
małorolni wpłacili odraziu I i II raty drugiej 
zaliczki nie czekając ostatecznego terminu.

W dniu 5 b. m. w dalszym ciągu egzekwo­
wano przymusowo zaległy podatek majątko­
wy na terenie Warszawy. Ogółem dokonano 
882 czynności egzekucyjnych: 296 podatników 
wpłaciło zaległe sumy na ręce egzekutorów, 
321 wylegitymowali się kwitami P. K. K. P. 
i P. K. O., u 265 zaś dokonano zajęcia rucho­
mości. Są to przeważnie bogaci kupcy bran­
ży żelaznej, manufakturowej, herbacianej, a 
wśród nich znalazł się również poważny do­
stawca rządowy, który zarabia obecnie olbrzy­
mie sumy przy budowie tunelu kolejowego pod 
Aleją 3-go Majal

Akcje Bankn Polskiego... kartą wstępu do...
Belwederu.

„Gazeta W arszawska" i „Rzeczpospolita" 
dowiadują się, iż Prezydent Rzplitej polecił 
szefowi kancelarji cywilnej aby przy ustala­
niu listy zaproszonych na przyjęcia czwartko­
we w Belwederze uwzględniał przedlwszyst- 
Idem te osoby, które zapisały się na akcje Ban­
ku Polskiego.

Czy ten sposób propagandy jest właściwy 
I czy raczej nie powinno się inaczej zachęcać 
obywateli do spełniania obowiązków wzglę­
dem państwa?... v

Obieg bnaknotów.
Gdy zadłużenie skarbu państwa w  P. K.

K. P. zatrzymane zostało w dniu 1 lutego na 
sumie 291.700 miljardach marek, obieg bankno­
tów do końca tego miesiąca wzrósł do 516.936 
miliardów. Ta przewyżka została zużyta czę­
ściowo na zakup walut obcych, częściowo zaś 
na kredyty gospodarcze, które znacznie zosta­
ły powiększone, w  dniu bowiem 28 lutego 
portfel wekslowy P. K. K. P. wynosił 55.874 
miljardy, kredyt towarowy 29.932 miljardy, 
długoterminowy 849 miljardów i otiwarty — 53 
miljardy.

Filantrop, 
bojkotujący skarb.

W dniu 25 ub. m. upłynął, jak wiadomo, 
ostateczny termin wpłaty I raty II zaliczki na 
podatek majątkowy. Wśród tych, którzy po­
datku tego nie zaołacili w terminie znalazł się 
p. Franciszek Baytel, znany z reklamiarskiej 
filąntropji.

Dużą sensaq'ę wywarło zjawienie się w 
biurze fabryki tego filantropa egzekutorów 
podatkowych... Tłomaczono im podobno, iż... 
cfiarny filantrop zapomniał o terminie, choć 
nie lubi aby zapominano o nim i jego zasłu­
gach. Nic powinno mu tego zapomnieć społe­
czeństwo.

Sztili Italian.-
WYSTAWY BIEŻĄCE.

Nie mamy powodu uskarżać się w tej 
chwali w Warszawie na brak wrażeń z zakre­
su sztuk plastycznych. W „Zachęcie" można 
oglądać wystarwę „Sztuki" krakowskiej, — 
obok wystawy prac przybyłego z Rosji pejza­
żysty p. Stanisławy Żukowskiego. Na ścianach 
Salonu Garlińskiego, po ilustracjach i obrazach 
Zofji Stryjeńskiej, zawisły interesujące malo­
widła neodmpresjonistyczne p. Stanisławy 
Centnerszwerowej. Jednocześnie mamy trzy 
wystawy retrospektywne malarstwa polskie­
go. jedną — Józefa Simmlera — również w 
„Zachęcie"; drugą — Wojciecha Gersona — 
urządzoną przez Związek Słuchaczów Archi­
tektury Politechniki Warszawskiej — w gma­
chu wydziału architektury, na Koszykowej; 
trzecią Józefa Chełmońskiego — w  Salonie 
A. Gutnajera, na Mazowieckiej. Wreszcie w 
Kamienicy Baryczków znajduje się w dalszym 
ciągu wystawa dawnego malarstwa holender­
skiego i flamandzkiego.

Z tych wielu wystaw omówimy narazie 
wystawę „Sztuki" i wystawę u  Baryczków.

* *
*

W ystawa „Sztuki”, poza wybomemi dzie­
łami Jarockiego (motywy huculskie), Sichul­
skiego (studja dzieci), Weissa (akty, pejzaże ł 
dwa" portrety: portret własny, w profilu, u- 
łrzymany iw tonacji srebrno-szarej, oraz ppr- 
tret wysokiej brunetki, pochylającej się nad 
fotelem; w tem dziele ostalniem szarość tła, 
ezerwień szalu, czerń sukni i nakrapiana lazu- 
r*m  biel fotelu tworzą wspaniałą symfonią

R O B O T N I K ,  pi

D rożyzna.
PASKARSKIE NAROWY.

Jednym  ze sposobów ulżenia szerokim 
masom, które w coraz większym stopniu 
odczuwają pośrednio czy bezpośrednio 
przesilenie gospodarcze, coraz bowiem więk­
szą liczbę ludzi dotyka bezrobocie, ograni­
czanie produkcji i redukowanie personelu, 
powinna być energiczna walka z drożyzną, 
która—wbrew przewidywaniom bynajmniej 
nie ustaje. Po pewnej zniżce cen ohleba, 
manufaktury i opału — nic niie zapowiada 
dalszej zmiany na lepsze, paskarstwo bo­
wiem znarowione przez lata wojny i spadek 
waluty, nie chce rezygnować z osiąganych 
bez najmniejszego wysiłku korzyści, wszel­
kie zarządzenia rządu, zmierzające do zniż­
ki cen traktując, jako prem ję d la  siebie. 
W ten mniej więcej sposób zrozumiano o- 
siągniętą ostatnio zniżkę cen węgla. Więk­
szość fabryk, którym zniżka cen węgla ob­
niżyła znacznie koszty produkcji, zrozumia­
ła iż różnica pomiędzy dawną ceną węgla a 
nową ma na ceflu zwiększenie ich zysku i nie 
obniżyła cen swoich wyrobów. W sprawie 
tej rząd winien energicznie ingerować i pod­
dać kalkulację fabrykantów ścisłej rewizji.

Obok zniżki ceny węgla powinny były 
wywołać zniżkę cen udzielane w dalszym 
ciągu i to dość forsownie kredyty przez P. 
K. K. P., których oprocentowanie jest niż­
sze, niż kredytów w bankach prywatnych. I 
tu rząd  nic nie robi. aby wejnzeć w gospo­
darkę przedsiębiorstw, k tóre popiera P. K.
K. P.

N ieprawdopódobne również rzeczy 
dzieją się z  wydawaniem pozwoleń na wwóz 
różnych artykułów pierwszej potrzeby z 
zagranicy. Pozwolenia te wydawane są na 
skutek obietnic, iż wwóz przyczyni się do 
zniżki oen produktów krajowych. Ten ar­
gument między innemi zaważył przy wydar 
niu pozwolenia na wwóz bydła rumuńskie­
go. Tymczasem aferzyści, którzy to pozwo­
lenie otrzymali, porozumieli się widocznie z 
handlarzami bydła krajowego i dostosowali 
ceny bydła wwożonego do ceny rynkowej, 
zgarniając dla siebie olbrzymie zyski.

Podobny objaw daje  się zauważyć z  o- 
buwiem zagranicznym, które mimo wysokie­
go cła kalkuluje się dużo tąpiej, a sprzeda­
wane jest według cennika, układanego .przez 
szewców warszawskich.

Pasek na każdym kroku! A  przoduje 
temu oczywiście paskarstwo, operujące 
wśród największych skupisk pro letariatu— 
w W arszawie, Łodzi i zagłębiu węglowem, 
jak świadczą o tem zestawienia1 urzędu s ta ­
tystycznego stwierdzające, iż zniżka kosz­
tów utnzvmaria wydatniejsza jest tylko tam, 
gdzie ludność robotnicza stanowi mniejszy 
odsetek. W  to  musi w ejrzeć .rząd—dbając o 
klasę pracującą, na której barki składa się 
cały ciężar sanacji skarbu.

kp.

ODCZYT ZBIOROWY.

W sobotę, dn. 15 marca w sali Tow. Hy- 
gicnicznego, Karowa 31. odbędzie się odczyt 
zbiorowy p. t. „Czy sprawa kobieca jeszcze 
istnieje". Szczegółowy program podamy pó­
źniej.

barwną) i Ostrowskiego (popiersia Szopena, 
Norwida, Micińskiego, Frenkla i Piłsudskiego), 
przynosi tym razem jeszcze diwie atrakcje 
szczególne.

Pierwsza, to  — zbiór rzeźb - gipsów bar­
wionych na różne kolory — Ksawerego Duni­
kowskiego. Składają się nań kompozycje figu­
ralne, studja głów, portrety i projekt fontanny.

Najwięcej sprzeciwów z pośród tych dzieł 
budzą dwie kompozycje, ■wykonane w rozmia­
rach ogromnych. Jedna z nich przedstawia 
zbudowanego z kanciastych brył mężczyznę, 
odrywającego się jakby od ściany, o którą jfest 
oparty, z pękami kolorowych prostopadłościa­
nów w  rozpostartych rękach; druga — głowę 
i rękę, trzymającą drobną figurkę ludzką; rę­
ka ta wyrasta jakoś z boku bryły, na której 
osadzona jest głowa. Rzeźbiarz dał pierwszej 
kompozycji tytuł „Ku słońcu", drugiej — „Du­
sza". Sądząc z tych tytułów, pragnął on wyra­
zić w  nich jakąś głęboką treść myślowo - uczu­
ciową. Same jednak dzieła treści tej nie tłuma­
czą dość jasno: pozostają zagadkami, do któ­
rych potrzeba klucza.

W obu kompozycjach rzucają się w  oczy 
jaskrawe odchylenia od anaiomji. Że jednak te 
odchylenia płyną nie z  nieudolności rzeźbia­
rza, lecz z pewnego, całkiem określonego za­
miaru artystycznego, o tem świadczą chociaż­
by całkiem realistycznie traktowane portrety 
Dunikowskiego. Gdyby ktoś miał tutaj naj­
lżejsze wątpliwości, niech się przyjrzy np. jak 
pysznie, z jakiem subtełnem odczuciem po­
wierzchni antynaturalista Dunikowski mode­
luje szyję, kark, plecy, ramiona w  „Portrecie 
damy“ l

Pośrodku niejako między kompozycjami a 
portretami steś sześć głów męskich nadnatu-

, 7 marca 1924 r.

Mmmppira
spółdz elni.

Dnia 2 marca r. b. odbyła się pod 
przewodnictwem tow. dr. Kriegera konfe­
rencja gospodarcza spółdzielni, pozostają­
cych w stosunkach gospodarczych z Zw. 
Rob. Spółdzielni Spożywców.

Obszerny i wyczerpujący refera t o sy­
tuacji gospodarczej wygłosił tow. Librach.

Po scharakteryzowaniu polityki gospo­
darczej rządu i tendencji rynkowych, refe­
ren t stwierdził, że obecnie spółdzielnie mu­
szą pilnie śledzić kształtow anie się cen, 
muszą wrócić do dawniejszych sposobów 
kupna i sprzedaży, a mianowicie-—do przy­
wrócenia stopy kalkulacyjnej, której nale­
ży ściśle się trzymać. Spółdzielnie, nie sto­
sujące się do tego, mogą być narażone na 
straty, a nawet na bankructwo. Aby_jak- 
ro j bardziej obniżyć koszta handlowe, Z. R. 
S. S. w najbliższym czasie zorganizuje w 
pewnych ośrodkach biura zakupów, aby to­
war nie wędrował niepotrzebnie do  W ar­
szawy i przez to drożał. Spółdzielnie rów­
nież winny badać rynki miejscowe, jeszcze 
pilniej, niż to czyniły dotychczas.

W reszcie tow. Librach, mówiąc o p ró ­
bach napraw y skarbu państwa, podkreślił 
sabotaż sfer posiadających, niezadowolo­
nych z ograniczenia, ich spekulacyjnych zy-

Źw. Rob. Spółdz. Spoż. zapisał się na 
razie na 25 akcji Banku Polskiego. Rada 
Nadzorcza Z. R. S. S. wzywa wszystkie 
spółdzielnie, aby wykupywały akcje, zawia­
damiając o powyższem Zarząd. W  ten spo­
sób spółdzielnie będą mogły odegrać wła­
ściwą rolę w zebraniach akcjonarjuszów 
Banku, a mogą osiągnąć nawet m andat w 
Radzie Nadz. Banku, co byłoby dużym 
tryumfem, reprezentanci spółdzielni odegra­
liby bowiem w tej radzie rolę sumienia pro­
letariackiego.

Żywa zazwyczaj na konferencjach gos­
podarczych wymiana myśli tym razem nie 
nastąpiła. Głos zabierało tylko 2 mówców, 
którzy całkowicie poparli -wywody referen­
ta. Rezolucje zostały przyjęte jednogłośnie.

Nąstępny punkt porządku dziennego— 
o waloryzacji udziałów — został zrefero­
wany przez tow. dr. Kriegera. Tow. Krie- 
ger udowadniał, że na waloryzację udzia­
łów czas jeszcze nie nadszedł, należy za­
czekać z tem do zupełnego wyjaśnienia się 
sytuacji gospodarczej i wyników akcji sa­
nacji skarbu.

W ręcz odmienne stanowisko zajął w tej 
sprawie tow. M uszkat, którego zdaniem 
waloryzacja udziałów przyczyni się do upo­
rządkowania stosunków w życiu spółdziel- 
czem.

Ożywiana dyskusja wykazała dużą roz­
bieżność zdań; wyświetliła jednak dokład­
nie trudności przeprowadzenia dziś już wa­
loryzacji udziałów.

iBr.ia laisra imim.
O udział w pogrzebie ofiar robotniczych 

w Tarnowie.
Podaliśmy we wczorajszym numerze wy­

rok w sprawie majora Dziadosza, skazujący go 
na 30 dni aresztu domowego z potrąceniem a- 
resztu prewencyjnego (17 dni).

Notatkę wczorajszą uzupełniamy, według 
„Naprzodu", podaniem motywów wyroku, a 
mianowicie:

ralnej wielkości, osadzonych na szyjach walco­
watych, jak na trzonach, pozatem jednak dość 
różnych pod względem stopnia i rodzaju styli­
zacji, ubarwienia, typu fizycznego i ekspresji. 
Niektóre z tych głów są wspaniałe, np. głowa 
młodzieńca o spoikojnem, otwartem spojrze­
niu lub głowa starszego mężczyzny o skupio­
nym, ponurym -wyrazie twarzy; wszystkie zaś 
są ciekawe jako eksperymenty i próby artysty, 
szukającego niezmordowanie dróg nowych.

Dziełem całkiem skończbnem jest nato­
miast projekt fontanny p. t. „Kobiety kartagiń- 
skie" (reprodukowany w albumie jubileuszo­
wym „Sztuki"). Jest to  grupa kobiet i dzieci, 
w kompozycji pokrewna warszawskiemu 
„Pomnikowi wdzięczności" (postać czołowa 
jest nawet w obu dziełach taka sama), różnią­
ca się jednak od niego wieńczeniem, materja- 
łem (gips, zamiast piaskowca), mniejszym roz­
miarem i bogatszą polichromią, w  której ucze­
stniczą: grynszpanowa zieleń, różne odcienie 
żółci, ceglasta czerwień, oraz — w małych ilo­
ściach — lazur i lila. Zwarta architektura, kon­
sekwentnie przeprowadzona stylizacja na  mo­
dłę archaicznej rzeźby greckiej oraz przyjem­
ne kwietne ubarwienie czynią z tego projektu 
fontanny jedno z najpiękniejszych dzieł Duni­
kowskiego.

Drugą atrakcję wystawy stanowią prace 
artystów młodych, dotąd mało lub wcale u nas 
nieznanych, a wnoszących nowy powiew do 
towarzystwa, któremu, po wydzieleniu się zeń 
„Rytmu" w r. 1922, groziło na dobre niebez­
pieczeństwo przeżycia się. Oto ich nazwiska: 
Eugenjusz Ejbisz, Jerzy Fedk.owicz, Adam 
Hanmytkiewicz, Zygmunt Radnioki. — Z tych 
artystów stosunkowo najmniej oddala się od 
tradycji impresjonistycznej p. Fedkowicz w
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W  motywach sąd przyjął, zgodnie z ze­
znaniem świadka Figla, że oskarżony nie brał 
udzału w pochodzie pogrzebowym, tylko dwa 
razy przystanął, aby zobaczyć zbliżający się 
pochód. To przypatrywanie się oraz później­
sze słuchanie na cmentarzu mowy posła żu­
ławskiego kwalifikuje sąd jako udział w poli­
tycznej manifestacji, zwłaszcza, te  wedle wy­
jaśnień kurji biskupiej (!!) pogrzeb był manife­
stacją socjalistyczną.

Przeciw temu wyrokowi zgłosił obrońca, 
dr. Heski, zażalenie nieważności

0 sąfy przyszłych.
Z SEJM OW EJ KOMISJI PRAWNICZEJ.

Na wstępie wczorajszego posiedzenia ko­
misji prawniczej przewodniczący tow. Marek 
odczytał list marszałka T r ą m p c z y ń s k ie g o  do 
marezałka Rataja, żądający wyboru komisja po- 
roztimiewiawczcj Senatu i Sejmu dla uzgodnię- 
nia ustawy o ochronie lokatorów. P. Trąmp- 
czyński w  tym Uście nalega na ogromny po­
śpiech, gdyż, jak pisze, sprawa ochrony loka­
torów jest obecnie najważniejszą sprawą w 
Polsce.

Tow. poseł Libennan scharakteryzował
żądanie marszałka Trąmpczyńskiego, jako u- 
roszczenie sprzeczne z regulaminem, nad któ- 
rem trzeba przejść do porządku dziennego. J e ­
śli p. Trąmjpczyńskiemu spieszno do horendal- 
nych podwyżek komornego, jakie Sejm uchwa­
lił to poglądu tego nie podzielają miljony ludzi 
w Polsce. Komisję porozumiewawczą wybie­
ra się wtedy, kiedy istnieją różnice między 
Sejmem a Senatem, o czem powinien wiedzieć 
marszałek Senatu. Dotąd zaś nie wiadomo, czy 
takie różnice między .Sejmem a Senatem w 
sprawie omawianej ustawy zajdą, gdyi do dma 
dzisiejszego nawet prawnicza komisja senacka 
nie zebrała się jeszcze.

Sprawę powyższą odroczono do następne­
go posiedzenia. .

Następnie komisja przystąpiła do obrad 
nad sprawą wprowadzenia sądów przysięgłych 
w b . z a b o r z e  rosyjskim i w b . dzielnicy pru­
skiej.

Referowali pos. Smiarowski (Wyzw.) (b. za­
bór rosyjski) i pos. Piechowski (Ch.-D.) (b.
dzielnicę pruską). Obaj referenci doszli do 
sprzecznych wniosków. ____

Bardzo ■wyczerpująco i wszechstronnie o- 
świetlił sprawę referent pos. Smiarowski, któ­
ry żądał przejścia do dyskusji szczegółowej na 
podstawie projektu rządowego, oświadczając 
zarazem gotowość uwzględnienia dotyczącego 
elaboratu komisji kodyfikacyjnej.

Pos. Piechocki natomiast postawił wnio­
sek na odroczenie całej sprawy na czas nie­
ograniczony, motywując swój wniosek tem, iż 
należy przeczekać, aż do czasu przeprowadze­
nia unifikacji prawodawstwa i stworzenia je­
dnolitej organizacji sądownictwa.

W żywej dyskusji, k tóra się' następnie 
rozwinęła wszyscy mówcy prawicy, jako to 
pos. Mieczkowski, Chełmoński i inni poparli 
stanowisko pos. Piechockiego.

Tow. Liber®an zaznaczył, iż uderzającą 
jest niechęć prawicy do instytucji sądów przy­
sięgłych. Uszanować jednak należy nakaz 
Konstytucji, która w art. 83 kategorycznie 
przepisuje orzecznictwo sądów przysięgłych 
dla cięższych zbrodni i przestępstw politycz­
nych. Od tego nakazu uchylić nam się nie 
wolno. Trudno oczekiwać unifikacji ustawo­
dawstwa, która długie lata potrwa. Instytucja 
sądów przysięgłych jest nierozerwalnie złączo­
na z istotą demokracji. Ugruntowała się w ca­
łej Europie i Ameryce. Podobnie i u nas dla

swych malowanych z wielką brawurą portre­
tach. P. Radnicki daje „Pejzaż", uproszczony 
w rysunku i stylizowany o barwie (może na 
wzór współczesnych malarzy niemieckich?)— 
Usiłowania pp, Ejbisza i Hannytkiewicza 
przejawiają się najwyraźniej w  ich martwych 
naturach (zdaje się, że wogóle martwa natura 
jest dziś przodującym rodzajem malarskim: 
podobnie jak np. w impresjonizmie był nim — 
pejzaż; nie miejsce tutaj dochodzić przyczyn 
tego faktu). P. Hannytkiewicz w swej „Mar­
twej naturze" stawna sobie przedewszystkiem 
zadania natury kompozycyjnej: jak zbudować 
z pewnych elementów sprakiaiącą nam przy­
jemność swoim układem całość. P. Ejbisz, po­
sługując się intensywnemu gorejącemi barwa­
mi i świadomie gwałcąc perspektywę, nadaje 
prócz tego przedstawianym przez siebie przed­
miotom martwym pewne własne, niesamowite 
życie.

Pomost między tą grupą najmłodszych, a 
pokoleniem starszem tworzy p. Zbigniew Pro­
naszko, Proteusz współczesnej plastyki pol­
skiej. Od czasu siwej wystawy ostatniej zmienił 
się on znów nie do poznania. Formista i kubi­
sta z r. 1920, sprowadzający wszystkie kształ­
ty do brył prawidłowych; klasyk, rysownik, 
konturowiec z r. 1922, poczyna s,ę intereso­
wać stroną kolorystyczną obiazu, przechodzi 
zarówno w pejzażu, jak w port,ecie do kontu­
ru bardziej rozpierzchłego i rozwianego. Z 
manjery dawniejszej pozostały uproszczenia 
rysunkowe oraz pewne chwyty kompozycyj­
ne: zwracam np. uwagę na linje pochyłe, roz­
chodzące się jakby firanki po obu bokach ob­
razu, i na odpowiadający im w dole obrazu 

i pomarańczowy trójkąt, wierzchołkiem zwró- 
1 eony do gćry — w studjum portre taw eu. C*ł«
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Bgrautowania urządzeń demokratycznych nie­
odzowną rzeczą jest spełnić zapowiedź Kon- 
łtytucji w jaknajikrótszym czasie. Nie można 
zbywać tej tak ważnej sprawy argumentami i 
wątpliwościami natury formalnej. Mówca sta­
wia wniosek, aby wybrać podkomisją z 5 osób, 
Łlóraby na podstawie projektu rządowego opra­
cowała ustawę o organizacji sądów przysię­
głych w obu wymienionych dzielnicach — przy 
uwzględnieniu również projektów komisji ko­
dyfikacyjnej. Wniosek ten wbrew głosom zje­
dnoczonej prawicy uzyskał większość.

W skład podkomisji weszli obaj referen­
ci, oraz posłowie tow. Libcrman, Dobr&óski i 
Podhorski. Poczem komisja przeszła do dy- 

I skusji nad projektem rządowym ustawy adwo- 
kackiiej w b. zaborze pruskim. Dyskusji nie u- 
kończono.

Prezydium Rady Ministrów zakomuniko­
wało Marszałkowi Sejmu nader ciekawe dane 
o interpelacjach zgłoszonych w obecnym Sej­
mie do końca ub. r.

W okresie tym wpłynęło ogółem 1120 in­
terpelacji z tych 911 w sprawach publicznych 
a 209 w prywatnych. Na czas rządów gen. Si­
korskiego przypada 646 interpelacji, Witosa,— 
453, Grabskiego — 21.

Rząd udzielił odpowiedzi na 914 interpe­
lacji, z których 180 uznał za uzasadnione, 144 
za uzasadnione częściowo, 590 — za nieuzasa­
dnione.

Najwięcej interpelacji skierowanych było 
do Min. S praw  Wewn. (382), Sprawiedliwości 
|151), Oświaty (105).

Najwięcej interpelacji wniósł „Piast" 
(224), Wyzwolenie (141), P. P. S. (123). Koło 
żydowskie (110). Najwięcej interpelacji wniósł 
poseł Krempa (47) i Pryłuoki (42).

Ofiara reakcji.
Donoszą nam z Poznania:
Dn. 5 lutego zmarł w szpitalu miejskim w 

Poznaniu tow. Antoni Pilcicki, kolejarz. Zmar­
ły brał czynny udział w  ruchu roDoiniczym  
przed wojną na terenie Królestwa i Litwy pod 
pseudonimem „Absolutny". Prześladowany 
przez rząd moskiewski, został w końcu zesła­
ny na Sybir.

Po odzyskaniu przez Polskę niepodległo- 
ici, tow. Pilcicki pracował intensywnie w sze­
regach partyjnych i zawodowych (Z. Z. K.) w 
Poznaniu, organizując miejscowe Koło Z. Z. K., 
oddział P. P. S., spółdzielnię kolejową. Rów­
nież należał do organizatorów „Strzelca". 
Działalność ta zwróciła na niego uwagę miej­
scowej reakcji, która wciąż go prześladowała 
i wkońcu, korzystając z ostatniego strajku ko­
lejowego, pozbawiono go pracy pod zarzutem 
usuwania łamistrajków.

Przez kilka miesięcy tow. Pilcicki dzielił 
los innych bezrobotnych, wreszcie, doprowa­
dzony do największe: nędzy, rozchorował się 
i po jakimś czasie zmarł.

Liczne grono towarzyszy odprowadziło 
Zmarłego na miejsce wiecznego spoczynku, na 
cmentarz w Dębcu.

W gorących słowach pożegnali go imie­
niem miejscowego komitetu P. P. S.: tow. Śnia­
dy, a imieniem Z. Z. K. — tow. Turtoń.

Pogrzeb urządziło Koło Z. Z. K. w Pozna-
nin.

Widzenie przedmiotu stało się jednak inne: 
bardziej malarskie.

* •
W Kamienicy Baryczków, po „Grafice 

włoskiej”, „Sztychu angielskim'* i „Sztuce 
francuskiej", gości „Malarstwo holenderskie i 
flamandzkie". Na wystawę złożyły się wyłącz­
nie dzieła ze zbiorów prywatnych warszaw­
skich; mimo to zawiera ona sporo okazów cen­
nych. Pozostają w pamięci: jeden archaiczny
błogosławiący Chrystus z końca XV lub po­
czątku XVI w. (ze zbiorów ks. Janusza Radzi­
wiłła); obraz Massysa p. t. „Dwaj lichwiarze", 
malowany z jakąś nieznającą granic, patolo­
giczną niemal miłością rzeczywistości; kilka 
Portretów, między innymi przypisany Halsowi 
Portret mężczyzny w czarnym kapeluszu i bia­
łym kołnierzu; kilka martwych natur z mar­
twymi ptakami; z krwawiącemu jeszcze wnę­
trznościami zwierzęcemu; z instrumentami 
•Ouzycznemi, z kwiatami, owocami i jarzynami.

Szczególnie niektóre z tych ostatnich są 
Piękne. Jak mało potrzeba tutaj malarzowi 
ieby stworzyć dzieło sztuki: promień światła, 
Przeszywający cierpmy likwor w wielkim szklą- 
®ym puharze; rozkrajana cytryna; truskawki 
w porcelanowej dzieży; kilka brzoskwiń ł wi­
sien — i obraz gotów.

Wszystkim tym dziełom malarstwa holen­
derskiego i flamandzkiego wspólną jest miłość 
rzeczywistości jako czegoś pięknego dla oczu. 
Dczą nas one, jak znajdować głębokie szczę­
ście w widoku promienia słonecznego, igrają­
cego na powierzchni kryształowej karafki lub 
Mosiężnego lichtarza.

Mieczysław Wallis.

R O B O T N I K  pi,

Obrady
Sesja druga

Uwagę Sejmu skupiły na sobie wczo­
raj nagłe wnioski zwłaszcza dwa z nich: 
wniosek pos. Purtka w sprawie zwolnienia 
majątków kościelnych od podatku mająt­
kowego i wniosek w sprawie tajemniczej 
śmierci Olgi Besarabowej. Nagłość obu 
wniosków po wykaętnych oświadczeniach 
przedstawicieli Rządu większość odrzuci­
ła. Ten sam los spotkał nagły wniosek w 
sprawie prześladowania partji soc.-demo- 
kratycznej ukraińskiej W Galicji Wschod­
niej. Sprawę tajnych organizacji odłożono 
z hraku czasu na dziś.

Wpłynęła między inne mi interpelacja Zw Ltrd. 
Nan do Ministra Sprawiedliwości w sprawie prze­
mówienia. wygłoszonego przez posła Thugutta, aa  
bankiecie, wydatnym na cześć p  Lednickiego

M m i e n l a H e n e
Pierwszy przemawiał ks. Wójcicki (Ch. Dl), wy­

głaszając szereg oklepanych frazesów o tetm, te  
Polska musi być krajem przemysłowymi, he Państw® 
Polskie mu*i dać pracę wszystkim poszukującym 
jej, ie  Polaka musi mieć silną i zdrową klasę robot­
niczą etc

Post Schiper przyznaje, te  ustawa jest ważnym 
krokiem oaprzód, posiada jednak braki Cały pro­
jekt opracowano pod znakiem tymczasowości i do- 
rywczoścL Można było sprawę załatwić defini­
tywnie. lecz nadużyto flagi sanacji. Pominięto p ra­
cowników umysłowych,, bankowych, chałupników 
i służbę domową Zasiłki .proponowane przez więk­
szość komisji są zbyt małe. Pracodawcy w Anglii 
ponoszą 68% kosztów ubezpieczenia, tymczasem 
projekt komisji proponuje % częścią składki obcią­
żać pracodawców.

Kierownik Min. Pracy, Simop, ni'e chciałby, że­
by sądzono, ie  rząd całą tę sprawę zbagatelizował. 
Stwierdza w imieniu całego rządu, że sprawa ubez­
pieczenia od1 bezrobocia jest jednem z ważnych za­
dań rządu, który pragnie, ażeby ta rzecz była jak- 
najszybciej załatwiona. Jeżeli są  w ustawie jakieś 
luki, to wynika to wyłącznie z trudności organiza­
cyjnych i  finansowych. W przyszłości chociażby 
niedalekiej ustawę tę poprawi się, lufo wyda nową 
która uwzględni jeszcze inne kategorje bezrobot­
nych

Wicemin. Skarbu, Klamer. Obowiązkiem moim 
je*t dorzucić kilka uwag ize stanowiska interesów 
skarbu, Rząd jest zainteresowany w temj, alby tę 
ustawę przeprowadzić jaknajprędzej. Jestem  upo­
ważniony do oświadczenia tego w imieniu p  p re ­
zesa Rady Ministrówi Jeżeli w tej najtrudniejszej 
dfa Skarbu chwili rząd przedłożył tę ustawę, to jest 
w tein dowód, że ustawa ta jest jednem ogniwem 
w szeregu zarządzeń należących do sanacji naszych 
stosunków. Rząd. liczył się z tą koniecżnością, że 
okre* sanacyjny a zwłaszcza jego początek będzie 
połączóny z przesileniem g osp od arczem a więc i z 
falą bezrobocia Dlatego pragnie mieć tę ustawę

Wiceminister wylicza trudności', jakie wynikły, 
by dla Skarbu, gdyby ustawę rozciągnięto na inne 
kategorje pracowników i robotników i prosi o przy­
jęcie ustawy w tej formie, jak jest zaprojektowana

P. Ossowski (Chra. N.) wypowiada niezwykle 
ciekawy pogląd, iż ustawa może się przyczynić dc 
zwiększenia 'bezrobocia. Na rolnictwo nie należy 
ustawy rozciągać, gdyż w rolnictwie bezrobocie jest 
minimalne.

P. Rusinek (Piast) pociesza się, że bezrobocie 
w Polsce jest objawem stałym. Lekarstwem prze­
ciwko bezrobociu jest wzmożony eksport oraz u- 
możliwienie konkurencji z zagranicą. Rozszerze­
nie ustawy na pozostałe kategonje robotników i 
pracowników opóźni tylko wejście w życie usta­
wy. Stronnictwo mówcy będzie glosować za usta­
wą, o ile nie wytworzy ona sztucznego bezrobocia 
i o ile gminy wiejskie nie będą pociągnięte do 
świadczeń.

P. Waszkiewicz (N.P.R.). W alka z bezrobociem
musi być przeprowadzona przez uruchomienie pra­
cy Na bezrobocie wpływa i przesilenie sanacyj­
ne i to, ie  przemysł na«z musi być przebudowany, 
ujednostajniony, a to  wymaga ofiar. Bezrobocie 
powiększają także redukcje przeprowadzane w za­
kładach państwowych. Bezrobocie powiększa tak­
że oddanie warsztatom gdańskim 900 parowozów 
(przedstawiciel ministerjuro skarbu, p. Klamer, za­
przecza) przyjmujemy to do wiadomości Wbrew 
ogólnemu twierdzeniu bezrobocie u nas jest ostre.
W Łodzi w końcu stycznia na 92 tysiące robotni­
ków pracowało 3 dni 44,000 a 2 dni w tygodniu 
24,000, czyli 70% robotników łódzkich pracuje 3 
i 2 dni w tygodniu, Nie można tak lekko trakto­
wać obecnego bezrobocia, jak to  czyni rząd Mu­
simy żądać załatwienia tej oprawy w najbliższych 
miesiącach. Rezolucja komisji wzywa rząd do roz­
poczęcia akcji zapomogowej. Pragnęlibyśmy aby 
się rząd co do tego wypowiedział, nie można bo­
wiem czekać aż bezrobotni sami się upomną

Niezgodne z  rzeczywistością jest też twierdze* 
nie p. Orawskiego, że w rolnictwie niema bezro­
bocia W części woje w', pomorskiego wydano pra­
cownikom rolnym 4767 termmatek, z tego śę? ro ­
botnikom ponad 50 lat. Jest to chęć wyzbycia się 
starych robotników, poza tem zwalnia się człon­
ków organizacji zawod owych, aby je rozbić. Po­
woduje to emigrację do Francji ze ezkodą dla pań­
stwa.

Występuje się tu  również przeciw ubezpiecze­
niu pracowników umysłowych, którzy są bardziej 
wyzyskiwani niż fizyczni. W bankach dotąd są
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posady po 40 mit), miesięcznie Stan inteligencji 
pogarsza się i nad tem ode można przejść do po­
rządku.

Co się tyczy wkładek, to zagranicą ponoszą je 
pracodawcy. Nałożeniu ciężaru na pracownika 
stanowczo się sprzeciwia

P. Zcrbe (Zw. Niem.) wypowiada się za po ­
praw kam i które mają na, celu uwolnienie robotni­
ków od płacenia wkładek. Jest to rzecz słuszna, 
gdyż robotnicy nie mają wpływu na przemyśli, a 
przemysłowcy, zbierając zyski, powinni ponosić 
także ciężary. Nie uważamy za słuszne, ażeby za­
siłki były płacone tylko przez 13 tygodni. Okres 
ten należy przedłużyć na 26 tygodni, a, najsłuszniej 
byłoby, ażeby zasiłki były płacone przez cały czaa 
dopóki bezrobotny nie otrzyma pracy.

Ks. Ukctw (KI U!kr. Włość.) uważa, że niesłusz­
ne jest żądać jedynie ofiar z jednej strony, t j. pra­
codawców, należy liczyć się z koniecznością po­
większenia godzin pracy. Projekt uwtawy godzi 
przedewezystkiem w rolnictwo (???).

Po przemówieniu p Łańcuckiego, który wypo­
wiedział się za rozciągnięciem ustawy na wszyst­
kich wogóle pracowników i robotników, uchwalo­
ne wniosek o przerwanie dyskusji.

A

l i l i o  wnioski
Przystąpiono do nagłych wniosków. Po 

krótkicm uzasadnieniu przeiz pos. A. Pio­
trowskiego pnzyjęto nagłość jego wniosku 
w sprawie poszkodowanych pracowników ty­
toniowych w b. dzielnicy pruskiej. Wniosek 
między innemi domaga się dozwolenia wy­
wozu wyrobów miejscowych tytoniowych do 
innych dzielnic Rzpiitej.
DUCHOWIEŃSTWO MA WĘŻA W KIESZENI.

Wśród1 znacznego zainteresowania Izby 
przystąpiono do nagłości wniosku p. Pu tka 
w sprawie zwolnienia majątków kościelnych 
i duchowieństwa od podatku majątkowego.

Pos. Putek Dwugroszówka i , Głos Narodu1’ 
doniosły że wiceroinńłer Markowski oświadczył 
posłom Holdcsie i Matakiewiczową iż duchowień­
stwo jako użytkownik majątków kościelnych będzie 
zwolnione od podatku majątkowego a sprawa po­
datku z dóbr kościelnych jest odroczona do za­
warcia konkordatu. To spowodowało ncusz wniosek 
nagły. Musimy się przeciwstawić smutnej tradycji 
dawnej Polski gdzie stan duchowny prawie nigdy 
nie płacił nic na rzecz Rzeczypospolitej W tej 
chwili na całym obszarze państwa nie ściąga się 
podallku majątkowego z majątków kościelnych ani 
się nie pociąga duchowieństwa do płacenia tego po­
datku z ich m ająków  prywatnych (Głos na prawi­
cy: Kłamstwo), W Mahopolece ani jeden ducho­
wny nie pozwolił rejestrować swego m ajątku (Wrza­
wa na prawicy. Głos: Może Aućh o wi eitet w o kościo­
ła  narodowego). W Matopo’sce Dominikanie posia­
dają przeszło 15.000 ha. ziemi w enem połowa lasu. 
Biskupstwo greek o-katolickie posiada 30,990 ha zie­
mi. Jeżeli pan Chłapowski może płacić ze swej 
gorzelni dlaczego Jezuici nie mają p ładć z młyna 
(Wesołość). Pan Słroński w Rzeczypospolitej wy. 
kręta.:® tłumaczył, że duchowieństwo w Polsce nie 
powinno płacić podatków gdyż jesit to organizacja 

’samorządowa. Dziwna rzecz, że z tego samego klu­
bu pochodzący fo. minister Michalski pociągnął jed­
nak duchowieństwo do podatku majątkowego. Je . 
Żeli minister jura skarbu powiada, i e  musi mieć po­
zwolenie na sprzedaż kawałka ziemi kościelnej na 
pokrycie tego podatku, to oświadczam, że to jest 
niepotrzebne bo klasztory, probostwa, kapituły po­
siadają tak olbrzymie dochody bieżące, że bez 
sprzedaży skrawka ziemi mogą to zapłacić, Z po­
śród samego duchowieństwa idzie agitacja przeciw 
państwowości polskiej. (Wrzawa. Mówca czyta 
pismo księdza dr. Lisa w pomorskim -Pielgrzymie" 
wśród wrzawy na prawicy, nie może go jednak do­
kończyć, gdyż Marszałek przerywa mu z powodu 
przekroczenia czasu).

Podsekretarz stanu, p. Markowski, o- 
świadcza, że duchowni posiadający własny 
majątek będą pociągnięci do uiszczenia po­
datku majątkowego. Co się tyczy dóbr ko­
ścielnych, to nie ulega wątpliwości, że i z 
tych majątków musi być zapłacony ten po­
datek. Duchowni jednak tylko użytkują z 
majątków. Po zasiągnięciu opinji prokura­
tor ji, ministerjum skarbu doszło do przeko­
nania, że duchownych nie można uważać za 
użytkowników, o jakich mówi ustawa o po­
datku majątkowym. Nie dotyczy to kwe- 
stji czy same mająltki duchowne podlegają 
podatkowi majątkowemu.

W sprawie zaliczek na. podatek p. wice­
minister stwierdza, że w b. dzielnicach ro­
syjskiej i pruskiej majątki kościelne, jako 
wolne od podatku (Dlaczego, na jakiej pod­
stawie?!) gruntowego, nie mogą być pocią­
gnięte do płacenia zaliczek. W b. dzielnicy 
austrjackiej majątki duchowne będą pocią­
gnięte do tych zaliczek, a Rząd wniósł do 
Sejmu ustawę, aby uzyskać pozwolenie na 
sprzedaż części tych wszystkich majątków, 
gdzie prawo własności jest ograniczone, a 
w’ęc i kościelnych', aby ułatwić zapłacenie 
p. datku.

Przemówienie p. wiceministra było wy­
soce bałamutne i potwierdzało tylko opinję, 
żc bu chodzi o uwolnienie majątków kościel­
nych od podatku. Zapewnienie, że w b. za­
borze auslrjackim majatki kościelne będą
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pociągnięte do płacenia, zaliczek, potwier­
dza, że dotychczas korzystają z przywileju 
niepłacenia.

PŁACIĆ! PŁACIĆ! PŁACIĆ!

Przeciwko nagłości wniosku przema­
wiał pos. Wyrębowski (Ch. D.), który dowo­
dził, że duchowieństwo złożyło ofiary dla 
sprawy narodowej. Powołując się na to, że 
r/ąd rosyjski w r. 1887 zwolnił duchowień­
stwo od podatku majątkowego i gruntowe­
go, wyrzucał pos. Putkowi, iż ten więcej 
wymaga od kleru niż rząd rosyjski.

Gdy p. Wyrębowski oświadczył, że 
duchowieństwo w myśl istniejących praw nie 
powinno płacić podatku, na lewicy rozległy 
się chóralne głosy: .„Płacić, płacić", które 
powtarzały się do koóoa jego przemówienia, 
zagłuszając słowa niefortunnego obrońcy 
średniowiecznych przywilejów kleru.

Nagłość wniosku odrzucono 168 głosa­
mi przeciw 141 głosom lewicy. Wniosek 
odesłano do komisji skarbowej.

PRZEŚLADOWANIA UKRAIŃCÓW.

Przystąpiono do nagłości wniosku p. 
Skrzypy w sprawie uniemożliwienia dzia­
łalności Ukraińskiej Sosjal-demokratycznej 
partji, prześladowań prasy ukraińskiej oraz 
aresztowań i rewizji wśród członków U. S.
D. P. i stowarzyszeń ukraińskich.

P. Skrzypu. Wśród czł oni, ów stowarzyszeń u- 
kraińekkh prze proroczono  -w ostatnich czasach 
3,0C0 rewfzii i aresztowań. U S-DjP.. zarzuca się 
komunizm, co jest niezgodne z prawdą, gdy i  partja 
jest socjalistyczna, a nie komunistyczna. Stosuje 
się najgorsze metody carskie, jak podrzucanie 'li­
stów i t. d. Naród ukraiński spokojem swoim u- 
dowodnil swą dojrzałość polilyczną, nie możemy 
jednak dopuścić, by cząd lama! traktaty  i Konsty­
tucję. Ptzcciw temu zakładamy protest i wszywa­
my Rząd, by cofnął zarządzenie, 'hamujące działal­
ność U.S D.lP„ by polecił otwarcie zapieczętowa­
nych lokali i cofnął zawieszenie ongamow partyj­
nych, by wypuścił na wolność aresztowanych, zdał 
sprawę, na' jakiej podstawie dopuścił się nielojal­
nego traktowania ludności ukr-wńsikiej, ■wreszcie 
pociągnął do odpowiedzialności winnych naduży­
cia władzy.

Marszałek oświadcza, iż nie miał sposobności 
przeczytać wniosku przed wydrukowaniem, gdyż 
wówcza* nie dopuściłby siłowa „nielojalne" (??!?).

Minister Spraw Wewn., Soitrfi, zarzuca Ukraiń­
skiej Socjal-Demokratyoznej Partji działalność wy­
bitnie koimmistyczną, skierowaną ną. tory akcji 
antypaństwowej. Powołuje się na zapadłe na zjeź­
dzić marcowym <w 1923 r. uchwały tej partji i dzia­
łalność, MiuiSterja Spraw Wewfo. i Sprawiedliwo- ** 
ści uznały za% wskazane przeprowadzić likwidację 
lej partji i jej organizacji. W wyniku tej akcji po­
ciągnięto do odpowiedzialności za zbrodnię zdrady 
głównej do tej pory przeszło 60 osób. Minister 
protestuje przeciw zarzutowi co do rzt-komych na­
dużyć Rządu wobec ludności rusińskiej i wypowia­
da *ię przeciw nagłości

Nagłość odrzucono przeciw głosom le­
wicy.

SPRAWA OLGI BESARABOWEJ.

P. Chrucki uzaisadhiał nagłość wniosku w  spra­
wie tajemniczej śmierci Gigi Besarabowej: 9 lutego 
aresztowano Olgę Besarabową, pełną miłości dla 
swego narodu. 13 lutego 'znaleziono ją martwą w 
areszcie, a w  gazetach ukazała się wiadomość, ż t  
w areszcie powiesiła się Jutlija Bacowska. Krewnym, 
którzy .zgłosili się do więzienia, powiedziano, że 
Olga Besacafoowa powiesiła, się i została pogrzeba­
na Jednakowoż w ciągu trzech dru po jej śmierci 
zarząd więzienia przyjmował przynoszone dla nie) 
pożywienie. Pogrzeb odbył się bez zawiadomienia 
i udziału rodziny, a władze policyjne zapytywały 
potem krewnych, czy BeaaTefoowa nie używała 
środków narkotycznych. Te tajemnicze okoliczno­
ści wywołały wiele opowiadań i .pogłosek o  znęca­
niu się nad zmarłą i morderstwie o a  mej d ok ona- 
ncm. Opowiadano o  okrucieństwach, np. podda­
waniu działaniu prądu elektrycznego, aby wymu­
sić na niej zeznania. Mam w ręku list do redakcji 
jednego z pism (IP. Rabski: Pan go pewnie sam n a­
pisał), pan umiesz fałszować, ja nie. (Marszalek 
przywołuje mówcę do porządku Na lewicy wtzo- 
wa, okrzyki, bicie w pulpity. Marszalek: Każdy
marszałek musi zwracać uwagę n,a sposób wyraża* 
oia, ł  ttie treść zarzutów). List ten wyraża obu­
rzenie z powodu ujawnionego ma sekcji znęcania 
się, które musiało doprowadzić Besarafoową do sa­
mobójstwa. Wniosek nasz zmierza do śledztwa w 
tej sprawie i ekshumacji zwłok Besarabowej i sek­
cji w obecności rodziny zmarłej. Uchwalenia na­
głości domaga się uspokojenie opinji społecznej.

Wyjaśnień w zagadkowej śmierci Olgi 
Besarabowej udzielił minister sprawiedli­
wości Wyganowski. Minister kładł nacisk 
na to, że Bcsarabowa była oskarżona o 
szpiegostwo. Pewnego dnia znaleziono ją 
powieszoną na ręczniku. Lekarze sądowi 
orzekli, że nie mogą wyciągnąć ostatecznych 
wniosków co do przyczyny śmierci. P. 
Wyganowski jednak uważa, że wszystko 
przemawia raczej za samobójstwem.

P. Minister przemawiał bez dowodów—■ 
gołosłownie i zakłopotane jego przemówie­
nie nie rozproszyło podejrzeń. O biciu Be­
sarabowej p. minister naturalnie nic nie 
wie... Najwygodniej w takich wypadkach 
t ic nie wiedzieć...

Wniosek o otwarcie dyskusji nad tem 
oświadczeniem postawiony przez p. Chruc- 
kiego odrzucono, tak samo odrzucono na­
głość wniosku, a saim wniosek odesłał Mar­
szałek do komisji administracyjnej.

Następne posiedizenie dziś o  godz. 3-ej 
p opał.
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Z. P. P. s .
Dziś, o godiz. 2 popoł. odbędzie się p o  

•siedzenie komisji parlamentarnej Z. P. P» S. 
Sprawy ważne.

KONWENT SENIORÓW.
Na wczorajszym Konwencie zgodzono się, 

aby posiedzenia plenarne Sejmu odbywały się 
do 18-go marca. Następnie od 18-go do 30-go 
marca ma być przerwa iw posiedzeniach ple­
narnych, natomiast obradować będą komisje. 
Od 30-go marca do 12-go kwietnia mają się 
odbywać posiedzenia plenarne. Od 12-go 
kwietnia do 6-go maja ferie. W mapu nastąpią 
w plenum obrady budżetowe.

Na wniosek tow. Moraczewskiego, Kon­
went wyraził opinję, że — dla przyspieszenia 
budżetu — należy budżety: wojskowy, skarbo­
wy i komunikacji przydzielić do 2-go czytania 
odpowiednim komisjom, poczem wrócą dla 
3-go czytania do komisji budżetowej. Oczy- 
wiśaie, potrzebna jest do tego uchwała komisji 
budżetowej.

ZAJŚCIA LISTOPADOWE W KOMISJI 
SEJMOWEJ.

Na wczorajsze posiedzenie komisji do ba­
dania zajść listopadowych w Krakowie, Tarno­
wie i Borysławiu przybyli: minister sprawie­
dliwości, delegat min. spraw wojskowych i de­
legat min. spraw wewnętrznych. Wszyscy 
przedstawiciele rządu dawali wyjaśnienia o 
przebiegu tych zajść.

Tow. Liberm&n i pos. Putek żądali jednak 
aby min. spraw wojskowych i wewnętrznych 
złożyły komisji sprawozdanie pisemne. Mini­
ster sprawiedliwości uczynił to już sam bez 
uchwały komisji.

Tow. Liberman żądał ponadto, aby komi­
sja jaknajspieszniej wyjechała do Krakowa i 
Lwowa, by przedewszystkiem przesłuchać wo­
jewodów, b. wojewodę Gałeckiego i innych 
funkcjooarjuszów wojewódzkich, oraz wszyst­
kich dowódców wojskowych odpowiedzialnych 
ta  krwawy wynik zajść listopadowych, tudzież 
ewentualnych innych świadków.

Komisja postanowiła odbyć jeszcze jedno 
posiedzenie w najbliższą środę, celem rozpa­
trzenia pisemnych sprawozdań min. spraw 
wojskowych i wewnętrznych, poczem tegoż 
samego dnia ma nastąpić wyjazd komisji na­
przód do Krakowa a potem do Lwoiwa.

Z KOMISJI KOMUNIKACYJNEJ.
Skandaliczny wniosek przedstafwicipW Mia. Spraw 

Wewnętrznych.
Sejmowa komisja komunikacyjna przyljęła na 

wczorajszym posiedzeniu pnoiekt ustawy o rozcią- 
gnięciiu ustawy o państwowej rad n e  kolejowej tak- 
f  i> c a  Górny Śląsk, poczem przyjęta również w 
drogiem czytaniu projekt ustawy o państwowej wy­
łączności poczt, telegrafów i telefonów

Przystąpiono do trzeciego czytania tej ustawy
Przedstawiciel Rządu, p. Moszczyński, doma­

gał aśę, by Rząd mial prawo na mocy własnej de­
cyzji sprzedać lufo wydzierżawić stację transatlan­
tycką

Na wniosek łowt pos. MOraczewskiego komisja 
uchwaliła, że sprzedanie, lufo wydzierżawienie sta­
cji transatlantyckiej mogłoby nastąpić jedynie za 
zgodą cdal prawodawczych.

Następnie przedstawicie! Muł Spraw W e­
wnętrznych domagał się, by mioisteijum miało pra­
wo pnzegfądać i dokonywać rewizji „podejrzanych" 
przesyłek pocztowych.

Przeciwko temu skandalicznemu żądaniu, które 
wszak sprzeczne jest z postanowieniem Konstytu­
cji, gwarantującem nienaruszalność tajemnicy li- 
d 6 w  — wystąpili z całą stanowczością nasi towa­
rzysze.

Dyskusji nad tą sprawą nie zakończono, po­
wierzając referentowi omawianej ustawy dokład­
niejsze zapoznanie się z projektem min. spraw wewn

Z KOMISJI ADMINISTRACYJNEJ.
Ochrona granic wschódiiich.

Na kemiaji administracyjnej wczoraj toczył* 
się ożywiona dyskusja nad nagłym wnioskiem tow. 
posła Malinowskiego w spnawit niedbałej ochrony 
gwmdc wschodnich.

Referował tow. Malintowski, .przedstawiając sto­
sunki panujące wśród policji państw, nic tylko na 
sameij graimcy ale i w nadgranicznych powiatach.

Odpowadał delegat Główniej Komendy Policji 
Państw - p. Wardęski, przyznając, te  jest ile. ale 
niedomagania wszelkie tłumacząc zbyt małą iloś- 
eią fuńkojonaJTUszów i aiewystanczającem uposaże­
niem matorjalnem.

Oto naprzykład dla obsady granicy potrzeba 
16500 rzuregow. i 350 oficerów policyjnych a jest 
9654 szereg, i 200 ofic. Potrzeba 1960 koni a jest 
950 koni ltd.

ip. V/a,'JęsId pominął milczeniem demoraliza­
cję szerzącą «śę w niektórych oddziałach, o czem 
tow. M a l in o w s k i  wspominał w swoim referacie, a 
wedle Lanego przedstawiciela Min, Spraw Wewnę­
trznych zarzuć postawiany we wniosku, iż nieitylko 
kom«nd,aaxci, ale i całe oddziały są n,a żołdzie so­
wieckim jest nieuzasadniony—przynajmniej Rząd 
*śc o tern nie wie.

Poseł Wiercnak (ZiLuN) próbując wniosek oa- 
ssych tow zbagatelizować, zaproponował, aby ko­
misja rozpatrzenie sprawy ochrony granic odroczy­
ła  do chwili, kiedy będzie dyskutowany budżet ML 
nisHrjam Spraw Wewn.

Tow. poseł Pragier erdowadroa dairemi laktycz- 
**mi, że wielu wyższych łamkckmarjuiszów tak zw. 
ihrirby informacyjnej jest osobiście zainteresowa­

nych w różnych firmach handlowych i pełniąc *łu_
tbą m ają na widoku interesy tych firm.

Po*. Jeremicz (Biał.) również przytacza fakty 
różnych nadużyć, dokonywanych przez wyższych 
furakojonanj uszów policji,

Aśe były minister, p. Kieraik, mimo to  uważa, 
że nie warto „tracić" nad tą  sprawią czasu, bo wnio­
ski towi Malinowskiego stosunków nie uzdrowią.

Po*. Erdtnan (Piastf stawia wniosek wybrania 
podikonusji, złożonej z 5 osób do szczegółowego 
zbadania 6pra wy

Tow. Malinowski daje ostrą odprawę p. Kier- 
nikowi, mówiąc, że właśnie on jest głównym wino­
wajcą, gdyż jako minister opraw wewn. bez żadne­
go zastanowienia się usunął wojsko f powierzył 
strzeżenie granicy policji, która nic miała dostatecz­
nych 'kwalifikacji, ani co do wartości moralnej, ani 
co do 'liczebności. A diziś poseł Kiernik próbuje 
całą sprawę zbagatelizować i odwlec. Już prze- 

•cieś 26 października r. uh. komisja wyznaczyła na 
referenta sprawy ochrony granic posła Zwierzyń­
skiego, który do dziś sprawozdania na plenum Sej­
mu nie przedstawił. Tow. Malanowski w zasadzie 
godzi się na wybranie podkomisji dla szczegółowe­
go zbadania sprawy, przekazując jej swój dodatko­
wy wniosek, k tóry  brzmi:

19 Zupełne oddzielenie konrendi policji państw, 
przeznaczonej do ochrony granicy wschodniej;

2) wyeliminowanie z  szeregów policji gran. 
jednostek nieodpowiednich pod względem obywa­
telskim i  moradnym;

3) lepszy dobór ludzi na stanowiska komendan- 
tów ^w l gran ;

4j stałe utrzymanie 2-ch osłon granicy: pieazej 
i konnej;

5) dostateczne uposażenie policji, pobudowa­
nie mieszkań, pomoc lekarska i t. <Ł

Tow. Malinowski zapytał p. Waodęskiego, ja­
kie zeznania poczynił komunista Porankiewicz o 
przekupywaniu policji polskiej przez Sowiety, pod- 
cza« aresztowania go i czy rząd zbadał te rzeczy. 
Wreszcie wybrano podkomisję specjalną, która ma 
zbadać gruntownie poruszoną przez tow. Malinow­
skiego sprawę.

BUDŻET MIN. SPRAW  ZAGR. W  SKARBO- 
WO - BUDŻETOW EJ KOM ISJI SENACKIEJ.

Senacka komisja skarbow o - budżetow a 
ukończyła dyskusję ogólną nad budżetem  Min. 
Spraw  Zagranicznych. W szeregu kwestji, 
poruszonych przez poszczególnych* mówców, 
zabierał głos k ilkakrotnie p. m inister Bertoui.

OCHRONA LOKATORÓW  W  KOM ISJI 
SENACKIEJ.

Dziś o godz. 10 i pół zbiera się  senacka 
podkomisja prawnicza, celem w ysłuchania re­
feratu sen. Głogi era  o ustaw ie w  przedmiocie 
ochrony lokatorów .

PR O JEK T USTAWY.
Tow. tow. Stańczyk i Adam ek zgłosili p ro ­

jekt ustawy, na mocy której ustaw y o czasie 
pTacy i o urlopach mają mieć moc obowiązują­
cą rów nież na terenie Górnego Śląska.

SPRAW A P. M ENCZLA
Sąd koleżeński klubu spraw ozdaw ców  p a r­

lam entarnych rozpoczął onegdaj rozpatryw a­
nie spraw y sprawozdawcy parlam entarnego 
„Echa W arszaw skiego" p. M enczla w sprawie 
kinowej. Dotychczas zeznaw ał p. Menczel Na 
następmem posiedzeniu sądu w  sobotę przesłu­
chani będą świadkowie.

PORZĄDEK DZIENNY 

dzisiejszego posiedzenia Sejmu o godz, 3 ,po poł.

1) Ustne sprawozdanie Komisji Administracyj­
nej o wnioskach:

a) posłów Zw. P. P. S. i Zw. Str. Lud. „Wyzwo- 
lenie" f Jedność Ludowa" w sprawie zwalczania 
tajnych organizacji teroryatycznych i spisków, oraz 
w sprawie pociągnięcia do odpowiedzialności osób 
urzędowych, wchodzących w porozumienie z tajną 
erga: ś racją, działającą pod nazwą P. P. P. Ref. tow 
Pragier.

b) posłów klubów: Zw. Lud. Nar.. Cbrz. Dem 
i Cbrz Nar. w sprawie tajnych organizacji.

2) Dalszy ciąg dyskusji nad sprawą® łaniom Ko­
misji Ochrony Pracy w przedmiocie projektu usta­
wy o zabezpieczeniu na wypadek bezrobocia.

3) Wybór jednego członka Komisji Sejmowej 
do zbadania wypadków krakowskich w dniu 6 li­
stopada 1923 r

4) Sprawozdanie Komisp Odbudowy Kraju w 
przedmiocie projekt*1 °  pomocy państwowej aa 
odbudowę budynków, zniszczonych lub uszkodzo­
nych wskutek działań wojennych.

5) Nagłość wniosku klubu Zw. Polfdch Str. 
Lud. „Wyzwolenie" i „Jedność Ludowa" w spra­
wie Kłajpedy.

6) Nagłość wniosku p. Wiewiórskiego i tow. w 
sprawie po/.wolenia uprawy tytuniu do własnego 
użytku dla włościan na rok 1924.

71 Nagłość wniosku p. Holowacza f tow. w 
sprawie czasowego wstrzymania wykonania przy­
musowej likwidacji serwitutów na Ziemiach Wach

Kronika polityczna*
WYJAZD POSŁA THUGUTTA.

W dniu dzisiejszym prezes sejmowego klu­
bu Wyzwolenia pos. St. Thugutt wyjeżdża do 
Włoch na dłuższą kurację. Chorego pos. Thu- 
gutta zastępować będzie pos. Dębski.

SZPIEGOSTWO NA RZECZ SOWIETÓW.
Onegdaj,sz ej nocy władze bezpieczeństwa 

aresztowały urzędnika cywilnego VI st. sł. jed­
nej z instytucji wojskowych, dnż. Władysława 
Pioulskiego, za wykradanie tajnych dokumen­
tów, których dostarczał jednemu z członków 
poselstwa sowieckiego w Warszawie.

ŚLEDZTWO 0  ZAJŚCIA Z 6 LISTOPADA.
„Naprzód" donosi:
„W sprawie śledztwa o zajścia z 6 listo­

pada, dowiadujemy się, że akt oskarżenia zo­
stanie przez prokuraturę krakowską w najbliż­
szych dniach wygotowany i, przed doręczeniem 
go obwinionym, przesłany do zatwierdzenia 
ministerjum sprawiedliwości. Oskarżenie prze­
ciw głównym obwinionym idzie w kierunku 
zbrodni buntu (rozruchu) z paragrafów 68, 73 
i 75 u. k. Akt oskarżenia obejmuje około 80 
stron arkuszowych pisma maszynowego i do­
tyczy blisko 100 oskarżonych. Obecnie w 
więzieniu znajduje się jeszcze 25 osób, które 
prawdopodobnie zostaną aż do rozprawy w a- 
reszcie śledczym, reszta zaś odpowiadać bę­
dzie z wolnej stopy. Ze względu na wielką 
ilość oskarżonych i szczupłość miejsca na sali 
przysięgłych, zamierzają władze sądowe za­
stanowić się nad wyszukaniem odpowiedniego 
pomieszczenia, przyczem nie jest wykluczone, 
że zarekwirowaną zostanie na rozprawę jedna 
z wielkich sal prywatnych w Krakowie. Na 
rozprawę zostanie wezwanych kilkuset świad­
ków i to zarówno z Krakowa, jak z prowincji. 
Rozprawa najprawdopodobniej nie odbędzie 
się podczas kadencji kwietniowej, ale — jak 
iuż donosiliśmy — przed specjalnie wylosowa­
ną ławą przysięgłych w maju i potrwa 3 do 4 
tygodni".

RZĄD PODBIJA DROŻYZNĘ.
W najbliższych dniach spodziewana jest 

nowa zwyżka taryfy kolejowej.
Pomijając już sam fakt podrażania przeja­

zdu koleją w chwili, kiedy zdawałoby się, że 
wszystko dąży do jakiej takiej stabilizacji, nie- 
wolno pominąć milczeniem sposobu, w jaki

Ministerjum Kolei zamierza taryfę podwyż­
szyć.

Przedewszystkiem więc znacznej podwyżce 
bo o 50 — 60%, ulegnie przejazd 3-cią klasą, 
gdy taryfa klasy 2-ej i 1-ej w bardzo małym 
stopniu zostanie podwyższona.

Rząd więc kroczy utartym szlakiem swoich 
poprzedników Zwalając cały ciężar sanacji 
skarbu na barki najszerszych warstw ludności, 
a oszczędzając ludność zamożną lub zbogaco- 
nych paskarzy, rozwalających się na wyścieła­
nych miejscach.

Znaczne podwyższenie taryfy osobowej 
3-ej klasy odbije się niewątpliwie na cenach 
żywności, dowożonej z prowincji do stolicy 1 
innych większych ośrodków.

Czy już nigdy nie wyjdziemy z zaczaro­
wanego koła zwyżek, drożyzny i paska?!

* *
*

Wczoraj wieczorem wyjechał do Rygi po­
seł tow. Kwapiński, jako przedstawiciel Komi­
sji Centralnej Klasowych Zw. Zaw., na zjazd 
Zw. Zaw. łotewskich.

Podziękowanie.
Komitet Rob. P. P. S. w Radomia i Ra­

domska Rada Zw. Zan), wyrażają w imieniu 
tysiącznych rzesz zorganizowanych robotni­
ków R adrańa, gorące podziękowanie rr.ee. 
Leonowi Berensonowi za dżidlną obronę 
tow. Grzecznarowskiego, przewodniczącego 
Rsdv Zw. Zaw. podczas procesu w Radom­
skim Sądzie Okręgowym

Mm  slriii i f f i i s n  wMii.
Łódź, 6 marca (telefonem). Na dzisiejr 

szeim posiedzeniu delegatów Związku kla­
sowego postanowiono zgodzić się na stawki 
płac akordowych, ustalone w dniu wczoraj­
szym na konferencji z przemysłowcami, od­
bytej w inspektoracie pracy.

Wobec tego strajk  został zlikwidorwa* 
ny i robotnicy powrócili do pracy.

Stii w (zpitfMi pray®
W  częstochowskim przemyśle jutowym 

wobec nieustępliwego stanowiska przemy­
słowców trwa już od dłuższego czasu stra jk  
robotników tego przemysłu.

Trwające przez ostatnie dwa dni w 
W arszawie konferencje przedstawicieli ro ­
botników i przemysłowców porzy współ­
udziale przedstawicieli rządu nie doprowa­
dziły do załagodzenia zatargu, gdyż p rze­
mysłowcy nie chcieli pójść na żadne ustęp- 
stwa.

Wobec tego, że dalsze pertraktacje by­
ły bezowocne, przedstawiciele robotników 
jutowych wyjechali w dniu wczorajszym 
■Jo Częstochowy. S trajk  będzie trwać w 
dalszym ciągu.

TELEGRAMY.
P r z e s i le n i®  r z ą d o w e  w  B elg ii-

THEUNIS TWORZY GABINET.
Bruksela, 6 marca. — (P. A. T.). Król po­

wierzył Theunisowi misję zrekonstruowania 
gabinetu. Theunis zastrzegł sobie krótki czas 
do namysłu.

W kołach politycznych wyrażają przeko­
nanie, że największe trudności w związku z o- 
becnym kryzysem zostały już pokonane.

SKŁAD GABINETU.
Bruksela, 6 marca. — (P. A. T.). ,.Der- 

niere Heure" podaje następujący skład no­
wego gabinetu: Prezydjum  — Theunis, spr. 
zagraniczne — Hymans, koleje żelazne — 
Neujan, sprawy gospodarcze — Vande- 
vyvere, kolonje — Forthotnme, obrona na­
rodowa — przedstawiciel partji katolickiej.

R ząd  P artj i  P r a c y .
UCHWAŁY GABINETU.

Londyn, 6 marca. — (P. A. T.). W e­
dług komunikatu oficjalnego na wczoraj- 
szem posiedzeniu Rady gabinetu, rada po­
stanowiła utworzyć specjalną komisję dla 
spraw indyjskich, k tóra ma się porozumie­
wać z członkami Rady sekretarjatu stanu 
oraz gabinetu wogóle. Rada przyjęła po- 
stanowieftia komisji dla spraw bezrobocia, 
oraz rozważała spraiwę uzgodnienia z Fram- 
?ją i Belgją ooglądćw ao do ustalenia cza­
su letniego. W tej ostatniej sprawie jak gło­
si komunikat, zwołana będzie konferencja z 
przedstawicielami rządu francuskiego i bel­
gijskiego.

WYBORY UZUPEŁNIAJĄCE. 
Londyn, 6 marca (P. A T ). P. R. — 

Jak  się dowiaduje „Daily Herald", Labour

W ia d o m o śc i  z  N ie m iec .
DECYDUJĄCE POSIEDZENIE GABI­

NETU.
Berlin, 6 marca. — (P. A. T.). „Vossi- 

sche Zeitung" donosi, że gabinet Rzeszy 
zbierze się dziś w południe na posiedzenie, 
ażeby powziąć decyzję w sprawie rozwiąza­
nia parlamentu. Gabinet zajmie się przede­
wszystkiem kwest ją, ozy nie możnaby osią­
gnąć porozumienie co do tego, ażeby parla­
ment jeszcze przed jego rozwiązaniem zała­
twił tak zwany budżet konieczności pań­
stwowych, oraz wnioski niemieckich naro­
dowców, żądające, aby równocześnie z wy­
borami do parlamentu przeprowadzone zo­
stały także wybory prezydenta Rzeszy.

Berlin, 6 marca — (P. A. T.). Po roz­
mowie z prezydentem Rzeszy kanclerz udał 
się na posiedzenie rady ministrów. Oma­
wiano ponownie sprawę terminu przeprowa­
dzenia nowych wyborów. Biuro Wolffa do­
nosi, że nie jest jeszcze pewne, czy nowe 
wybory odbędą się dnia 6 kwietnia. Nie­
które pisma donoszą, że większość gabinetu 
uważa rozwiązanie parlamentu za nieunik­
nione. W pewnych kotach rządowych jak 
i parlamentarnych istnieje tendencja prze­
sunięcia terminu wyborów tak. aby wybory

P arty  postanowiła przeprowadzić w wybo­
rach uzupełniających w W estminster swe­
go kandydata. Zdaniem dziennika kandy­
datem tym ma być sekretarz grupy nieza­
leżnych Labour Party, Fonner Brockway. 
W ybory te budzą wielkie zaciekawienie z 
uwagi na fakt, że oprócz kandydata Laoouf 
Party  do kampanji wyborczej staje 4 in­
nych kandydatów dwuch pozostałych stron­
nictw. Konserwatyści i liberali wysuwają 
na czoło kandydaturę Winstona Churchila.
GROŹBA STRAJKU TRAM W AJARZY.

Londyn, 6 marca (P. A. T ). — „Daily 
News" donosi, iż 17.000 pracowników tram­
wajowych w Londynie zażądało podwyż­
szenia płac o 8 szylingów tygodniowo. W 
razie nieuwzględnienia tego żądania, tram­
wajarze grożą strajkiem.

te odbyły się dopiero po wyborach we Fran­
cji.

W PARLAMENCIE NIEMIECKIM.
Berlin, 6 marca (P. A. T.l. — Na dzi- 

siejszem posiedzeniu parlamentu niemiec­
kiego toczyła się dalsza d y s k u s j a  politycz­
na. Stresemann odpowiadając na przemó­
wienia pos. Helfericha przedstawiał ostat­
nie fazy walki nad Ruhrą i atakował Fran­
cję, która jego zdaniem nie pragnie otrzy­
mać odszkodowań, a tylko dąży do anek- 
sji terytoriów położonych nad Renem i 
Ruhrą. Stresemann zwraca się z apelem 
do zdrowego rozsądku ekonomistów całe­
go świata, aby chcieli zrozumieć, że ruina 
Niemiec jest jednoczesną ruiną całego 
świata.

ZAJŚCLA W  SEJM IE SASKIM.
Drezno, 6 marca. — (P. A. T.). Na 

dzisiejszem posiedzeniu sejmu saskiego 
przyszło do burzliwych zajść z powodu 
stwierdzenia przez prezydenta sejmu Win­
klera, iż 3-ch posłów komunistycznych, wy­
kluczonych poprzednio z sali, zjawiło się 
znowu na posiedzeniu. Prezydent wezwał 
wykluczonych komunistów do opuszczeń:* 
sali obrad. Gdy wezwani ińe zastosowali
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się do tego zarządzenia, policja usiłowała 
wyprowadzić komunistów, jednakże wobec 
ich oporu musiano wezwać większy oddział 
policji, który wyprowadził z sali posłów ko­
munistycznych wśród ogromnej wrzawy.

LOKAUT.
Lubeka, 6 marca. (PAT). Dyrekcje tu- 

tej szveh hut wypowiedziały na 14 dni z gó­
ry pracę wszystkim robotnikom z powodu 
odrzucenia przez nich orzeczenia sądu roz­
jemczego w sprawie przedłużenia czasu 
pracy.

STARCIA.
Ludwigshafen, 6 marca. — (P. A. T.). 

Podczas wczorajszych zajść w fabryce ani­
liny i sody zostało kilka osób zabitych a 15 
ranionych. Wydaleni robotnicy wdarli się 
dziś rano ponow.de do badeńskiej  ̂ fabryki 
aniliny i sody i usunęli łamistrajków. Po­
licja zaatakowała robotników, przyczem 
wywiązała się walka, w czasie której obie 
strony oddały szereg strzałów. Kilku u- 
rzędników policyjnych odniosło ciężkie ra­
ny. Liczba rannych robotników w czasie 
dzisiejszego starcia nie jest jeszcze wiado­
ma.

P r o c e s  H itiera i L u d sn d orlfa .
Monachjum, 6 marca. (PAT). Na dzi-

siejszem posiedzeniu trybunału przed któ­
rym toczy się proces przeciwko Hittlerowi, 
i tow. przyszło do zajść. Adwokat Kohl, 
jeden z obrońców oskarżonych, w ostrych 
wyrazach zwrócił się do prokuratora, za­
rzucając mu nie przestrzeganie regulaminu 
przy aresztowaniu jednego z podsądnych. 
Adwokat Kohl przytoczył szereg zarzutów 
przeciwko von Kahrowi zapytując, dlacze­
go Kahr nie jest jeszcze aresztowany. Po 
przemówieniu Kohla prokurator Stenglein 
oświadczył, że wobec osobistych zarzutów, 
stawianych mu przez obronę, nie może brać 
udziału w obradach i porucza swemu za­

stępcy dalszy udział w procesie. Rozpra­
wy zostały zawieszone i odroczone do ju­
tra.

Monachjum, 6 marca. (PAT). Po za­
kończeniu rozprawy w procesie przeciwko 
Hittlerowi i totv. prokuratorzy wraz z prze­
wodniczącym jSądu udali się do ministra 
sprawiedliwości dla naradzenia się nad sy­
tuacją wytworzoną przez zajścia z adwoka­
tem Kohlam. Postanowiono nie odraczać 
rozprawy. Na piątkowej rozprawie proku­
rator wygłosi odnośne oświadczenie, które 
będzie zawierać odparcie zarzutów posta­
wionych przez adwokata Kohla.

W alki w  H larokko.
Londyn, 6 m!anca, — (P. A. T.). Z Tan- 

geru donoszą, że w walkach z tubylcami o 
Melillę szeregi hiszpańskie zostały złamane 
około Tizziassa Riffs i odparte w kierunku 
do Nador. Meli Ha. jest ostrzeliwana. Stra­
ty hiszpańskie w  zabitych, jeńcach i amuni­
cji są poważnie.

Madryt, 6 marca. — (P. A. T.). Do
Marokka wysłano brygadę piechoty oraz 
większą ilość materjałów artyleryjskich.

Londyn, 6 marca. (PAT) PR. Z Ma­
drytu donoszą: Władze hiszpańskie wysła­
ły do Melilli nową rezerwę, złożoną z 14 
tys. ludzi.

I®  W
Paryż, 6 marca. — (P. A  T.). Prace komi­

sji Rady Ligi Narodów dla spraw kolonistów  
niemieckich w Polsce zostały zakończone. Ko­
misja, uwzględniając projekty polskie, zapro­
ponowała szereg sposobów udzielenia odszko­
dowania kolonistom niemieckim. Projekty te 
będą przedstawione na najbliższej sesji Rady 
Ligi Narodów.

SM urcgiiw Howytli s Wisflin.
KRWAWE MANIFESTACJE.

Wiedeń, 6 marca. — (P. A. T.). Wczo­
raj miały tu miejsce przed gmachami ban­
ków gwałtownie manifestacje strajkujących 
urzędników bankowych. Interweniująca po­
licja użyła broni, przyczem kilka osób ranio­
no,

W
Paryż, 6 mairca. (PAT). Nota konfe­

rencji ambasadorów w sprawie podjęcia 
kmdroli wojskowe* w Niemczech została 
złóż A a  von Hoeschowi.

PROTESTY NIEMIECKIE.
Berlin, 6 marca. — (P. A. T.). Pisma

nao j ona li s tyczne niemieckie wyrażają swo­
je nidzadowolenie z powodu postanowienia 
konferencji ambasadorów podjęcie na nowo 
prac komisji kontrolnej w Niemczech. Gen. 
Cremon w „Lokal Anzedger" wzywa do o- 
poru przeciwko kontroli aljamtów.

Mmm telB irafiszm
— iWedług doniesień t  Meksyku, pod Vera 

Cruz dokonali bandyci zamachu dynamitowego na 
pociąg wojskowy, przyczem pewna licziba żołnie­
rzy straciła życie.

— W Paryżu zmarł ubiegłej mocy deputowany 
socjalista Juljusz Uhry.

— Senat francuski przyjął koniweBdję handlo­
wą z Polską.

— Na skutek wymiany depesz miedzy mśtai- 
strem spraw zagranicznych Ducą a Cziczerinem 
konferencja rosyjsko - rumuńska rozpocznie się 
do. 24 marca w Wiedniu

— Na wcrorEijszem, posiedzeniu jugosłowiań­
ska skupszczyma przyjęła konwencję o uregulowa­
niu granic z 'Rumuntją 107 (głosami przeciwko 50.

i
WYSIEDLENIE RODZINY SUŁTANA.

Konstantynopol, 6 marca (PAT) PR. 
Wszyscv członkowie rodziny sułtana otrzyj 
mali rozkaz opuszczenia miasta przed upły­
wem 48 godzin. Na koszta pcdróżv wyasy­
gnowano im po 1000 funtów tureckich na o- 
sobę.

VflUl
Londyn, 6 marca. (PAT). Władze Sta 

nów Zjednoczonych zaalarmowane zostały i 
faktem pogwał cenią tery tor jum Stanów i 
Zjednoczonych przez zbrojną grupę, z lożo- J 
ną z około 150 imksykańczyków. Grupa ta j  

przeszła granicę Stanów pod Rio Grando, 
zrabowała miejscowej ludności prawie 
wszystkie konie, trzodę, środki żywności i 
skrvla się z powrotem na terytorjum me­
ksykańskie.

Uli
Paryż, 6 marca (P. A. T.). — Senat 

przyjął 141 głosami przeciwko 1 projekt u- 
stawy wyborczej, o p raco w an y  przez parla­
ment. Z w olennicy  okręgowego systemu 
W yborczego powstrzymali się od głosowa­
nia, aby  nie głosować przeciwko projekto­
wi rządowemu.

Mim ziemi.
Londyn. 6 marca. — (P. A. T.). Z San-Jose, 

Costarica donoszą, że w ciągu 12 godzin mia­
sto odczuło 411 trzęsień ziemi. Cały szereg 
budynków rządowych, prywatnych i kościołów  
biegł zniszczeniu. Straty obliczają na 15 mil­
ionów dolarów.

Z Rady Miejskiej
Wobec opieszałości pp. radnych, którzy bardzo 

wolno zbierali się, przewodniczący odwrócił

porządek dzienny na opak

i prrystąplł najpierw do wysłuchania odpowiedzi 
Magistratu na interpelacje radzieckie

Na interpelację r. tow. Ziółkowskiego co do 
urzędnika Magistratu P., na którym ciążą

poszlaki nieetycznej natury
Magistrat odpowiedział, że sprawia ta znaijdiuje się 
w sądzie koleżeńskim przy Stow. Urzędników Ma­
gistratu.

Na interpelację r. Lewa W sprawie
braku opatu w Szkotach

Magistrat zaprzeczył jakoby z tego powodu zaszła 
gdziekolwiek pi zerwa w wykładach.

Budżety

Po zreformowaniu uchwalono bez dyskusji bu­
dżety Urzędu Inspekcyjno - Budowlanego, Wydzia­
łu II Zdrowia Publicznego oraz Wydziału Zaopa­
trywania. *

Budżet Wydziału Zaopatrywania przewiduje 
ogółem wydatków na sumę

zip. 2.211.712

uchwaloną przez Radę M. z dodatkowym wnios­
kiem, że Wydziałowi wolno przekroczyć prelimi­
narz o 15%. Poza tem Rada M, zgodziła się zczwo 
lić na użycie czystego zysku, przewidzianego w su­
mie złp. 22.685 na cele inwestycyjne, a w szczegól­
ności na budowę własnej piekarni oraz na budowę 
nowego tartaku.

Przystąpiono do omawiania

statutu o uposażeniach pracowników miejskich
przeciwko któremu wystąpił cały szereg mówców z
klubu radź. P. P. S, zarzucając Statutowi braki. 

Obszernie omówił Statut r. toto. Szpotański, 
zgłaszając kilka poprawek, z pomiędzy których 
najważniejsze: podniesienie dodatku komunalnego 
z 20 na 30% , osobnej zapłaty za gadziny pracy po. 
7 ab urowej, opłatę wpisów za dzieci pracowników 
miejskich i t. d, uzasadniając każdą z tych popra­
wek argumentami.

Rad. tow. Mamczar pomiędzy innemi popraw­
kami wysunął sprawę niezmuszania dzieci praco- 
wn.ków miej słuch do uczęszczani a do szkoły pow­
szechnej . lecz na żądanie Magistrat ma opłacać 
wpisy w średnich szkołach prywatnych.

Przemawiali pozatem rr. Libicki i dr. Zawadz­
ki oraz prezydent Jabłoński.

% , ,,Brak pieniędzy"

oto stała i ulubiona piosenka prezydenta, która fui 
tak naprzykrzyła się Rajdize Miejskiej, jak , Bąja- 
dera*'. Na wszystkie żądania urzędników i robotni­

ków miejskich, na wszystkie sprawy wymagające 
nakładu pieniężnego, prezydent jedną ma odpo­
wiedź: brak pieniędzy! Jedynie żądanie opłacania 
pracy w godzinach pozabiurowych prezydent od­
rzucił wyjątkowo nie ze względów materjalnych, 
lecz moralnych. Prezydent obawia się, że urzędni­
cy miejscy będą celowo zostawiali prace niezała- 
twionę by odrabiać je w godzinach nadliczbowych.

Na ten zarzut, krzywdzący ogół urzędników 
miejskich, odpowiedział r. Erlich, wykazując dobi­
tnie, że właśnie nieopłacalne pracy nadprogramo­
wej,' jest czynnikiem demoralizującym kierowni­
ków i urzędników na wyższych stanowiskach.

Po raz drugi zabierał głos r. tow. Szpotański i 
tow. Mamczar polemizując z wywodami rr. Libic­
kiego i dra Zawadzkiego.

Wnioski oraz poprawki zgłoszone przez tow. 
Szpotańskiego poparł r. tow. Fr. Dobpo-volski,

W głosowaniu przyjęto wszystkie poprawki 
Komisji' Finansowo - Budżetowej, odrzucono zaś 
poprawki radnych lewicowych.

Pożyczka wodociągowa.
Większością głosów prawicy uchwalono w 

pierwszem czytaniu zaciągnięcie pożyczki 200,000 
złp, na kapitał obrotowy przedsiębiorstwa Wodo. 
ciągów i Kanalizacji.

Klub P P .S. zgodnie z oświadczeniem r. tow. 
Szpotańskiego wstrzymał się od głosowania.

Rozmaitości.
Śmierć na Parnasie.

Przed dwoma laty zagorzały hełenista amery­
kański, ptrof, Cook, z uniwersytetu Stanforda w Ka- 
lifornji, opuścił Amerykę, aby odetchnąć powie­
trzem, któreim oddychali w starożytności tak Uko­
chani przez niego poeci i dramaturgowie greccy 
Przybywszy na ziemię grecką, przejął się do tego 
stopnia jej Sławą i  wielkością minioną, której śla­
dy, pod postacią wspaniałych ruin, widział na każ­
dym kroku, że postanowił napisać dramat grecki, 
którego ramę tniały stanowić miny świątyni Apołli- 
na w Deliach Ażeby zaś wniknąć w życie grec­
kie, odrzucił -wszelkie wygody życia nowoczesnego 
i osiadł razem z żoną i córką, które pąstanowiły 
dzielić z nim żywot pustelniczy wtśród pasterzy o- 
wieic na Parnasie. Tam, zapuściwszy brodę i wło­
sy na głowie, w zwykłej tunice i opończy pasterza 
greckiego, wychodził codzień o świcie ze swem 
stadkiem owiec i z psem wiernym na pastwiska 
greckie, uzbrojony tylko w kij, oraz papier ł ołó-, 
wek, którym wi chwilach samotności wśród krajo­
brazu greckiego kreślił sceny dramatu.

Wkrótce spokojny, dobrotliwy dziwak o siwej 
brodzie i długich, powichrzonych włosach siwych, 
zyskał sobie serca sąsiadów, ubogich pasterzy, tak­
że stał cię atrakcją dla turystów, odwiedzających 
okolice Parnasiu, Niedawno jednak pies jego za­
chorował na nosaciznę. Daleko było do lekarzy i 
weterynarzy na tem pustkowiu, to też profesor 
Cook sam leczył wiernego towarzysza swoich ma­
rzeń. Ale pies zdechł i stary diziwaik pochował go 
w bliskości swojego szałasu. Następnego dnia 
wwzakże nie mógł już -wyjść z owicami na pastwisko, 
sam bowiem zachorował. Zaniepokojona przeja­
wami choroby żona jego posłała d-o odległych Aten, 
prosząc tamtejszą amerykańską misję ratowniczą o 
przybycie lekarza.

Po kilku dniach przybył Istotnie kierownik mi­
sji, dr. Jesse Mardea, ale stwierdził odrazu, że nie­
ma już ratunku, stary bowiem profesor zaraził się 
od swego psa nosacizną. Zmarł też niebawem sta­
ry marzyciel i pochowano go na zboczach Parna­
su, a pastorze z całej okolicy pospieszyli przez gó­
ry i doliny, aby złożyć wiązanki kwiatów i gałązki 
wawrzynu na,grobie tego, który pozyskał ich serca

Ruch robotniczy
Z żyda parfji

W piątek, dn. 7 b. m.
Dzielnica Śródmiejska. O godz. 7 w lokalu 

przy uh Złotej Nr 5 m. 8, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Powiśle. O godz. 6 w lokalu dziel­
nicy, Solec 68, odbędzie się posiedzenie komitetu 
dzielnicowego oraz o godz. 7 — ogólne zebranie 
członków dzielnicy.

Dzielnica Powązkowska. O godz 7 w lokalu 
dzielnicy, Okopowa 30 m. 16, odbędzie się ogólne 
zebranie członków dzielnicy

Dzielniaa Grochowska. 0  godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Kobielska 15, odbędzie się ogólne zebra­
nie członków dzielnicy.

Dzielnica Czerniakowska. 0  godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Czerniakowska 193, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Jerozolimska. O godz. 7 wiecz., w 
lokalu dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Kolejowa Org. P. P. S. 0  godz 6 w lokalu 0. 
K R., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze­
nie komitetu

Koło Gazowników P D.S. 0  godz. 7 w lokalu 
dzielnicy Wola-Czyste, Wolska 44, odbędzie sią 
zebranie kola.

PRASA PARTYJNA.
W  Dąbrowic Górniczej wychodzić zaczął 

„Głos Zagłębia", organ P. P. S., pod redakcją 
tow. W aw rzyńca Kazka. Na treść I numeru 
składają się następujące artykuły:

Od wydawnictwa; -— Kapitaliści i obszar­
nicy wobec napraw y skarbu (Zygmunt Bo­
cian); — Prawo koalicji i strajków  (poseł Br. 
Ziemięcki); — Socjaliści pod bolszewickim te ­
norem (poseł K. Czapiński); — Z okazji w iel­
kich rocznic (Al. Bień); — XIX Zjazd P. P. S. 
(Al. Bń); — Na marginesie (Brunon); — Zagad­
nienia zdrowia (Dr. J . Baścik); — Z życia pro­
letariuszy w  m ankietach (Al. B—ń); __ Pro­
wokacja kom unistyczna (W iktor); — W alka o 
płace w  przem yśle m etalow ym  (W. K,); —

Spółdzielczość robotnicza (Spółdzielca); — P« 
P. S. w  sam orządzie (K. Jarża); — Sąd Naj­
wyższy o urlopach; — Ze św iata;—K orespon­
dencje. — Ja k  został zabiły A ndrcjakow  (Su­
chy Bek). — Płace robotników  w  górnictwie, 
U kład 19. — Adresy.

Nowej placówce P. P. S. składam y na tem  
miejscu jaknajserdecznicjsze życzenia.

Ruch zawodowy
Ogólne zebranie pracowników biurowych, 

członków Związku handlowców (Sienna 16) odbę­
dzie się we wtorek dn. 11 h, m. od godz. 8-ej 
wiecz.

Ze Zw. Włóknistego. W piątek, godz. 6 wieca 
w lokalu przy uh Wolskiej 54, odbędzie się zebra­
nie pończoszników.

Wydział Kult-Ośw. Zw. Zaw. Metalowców Od­
działu Warszc zawiadamia, że w db. 9 b, m,, t j. w 
niedzielę, organizuje wycieczkę dio Zamku Zbiór­
ka o godzi 9 w lokalu Związku, Leszno 53.

Zwiąaek Pracowników Miejskich. W sobotę, 
dn. 8 h. mi., o godz. 10 rano w lokalu Związku przy 
ul Wareckiej 7, U p., odbędzie się plenarne posie­
dzenie Zarządu Głównego, z następującym porząd­
kiem dziennym: 1) Odczytanie protokułu; 2) spra­
wozdanie z działalności; 3) sprawa wyborów Zarzą­
du w oddziale w’arszawiskim; 4) zwołanie zjazdu i 
sprawa połączenia Związku Prac. Miejskich ze 
Związkami Prac, Gazowni i Elektrowni; 5) wone 
wnioski.

Podziękowanie Zw. Za w. Farmaceutów-Pracow­
ników. Zarząd Oddziału Warszawskiego Zw. Zaw. 
Farmac.-Prac. składa gorące podziękowanie po­
słance Z. Praussowej w imieniu swojem i ogółu 
członkówi za wzięcie udziału w obronie prac, far- 
macetitycźnych, w szczególności za udział w roz­
prawach Sądu Rozjemczego.

Niesłychany wyzysk. Agencja „Vamsovia" do­
nosi: Dyrekcja kolei podmiejsikich postanowiła ob­
niżyć płace pracowników o 30%. Ponieważ zaś 
pracownicy psopozycji tej nie przyjęli, dyrekcja! 
wymówiła wszystkim funkcjonariuszom posady od 
1 kwietnia r  h.

Należy żywić nadzieję, że mini ster jum pracy 
nie dopuści do wyrzucenia setek łudzi na bruk i! 
wpłyąje na dyrekcję, by cofnęła zarówno dymisje, 
jak i redukcje plac

Ruch kuft--ośw!atowy.
Odczyt tow. Czapińskiego o Leninie.
Urządzany staraniem Związku-Nieza­

leżnej Młodzieży Socjalistycznej, odbędzie 
się w środę, dn. 12 b. m., o godz. 7 wiecz- 
w sali Związku Robotników Miejskich (Wa­
recka 7, II piętro) odczyt tow. posła Cza­
pińskiego p. t. ,,0  Leninie".

Bilety w cenie 500 tys. mk. do nabycia 
codziennie między 5 — 7 w Sekretarjacie 
T. U. R. (Warecka 7, I piętro) oraz przy 
wejściu.

T. U. R.
Odczyty tow. Posner*. Z ramienia T UJL tow. 

senator Posner przemawiał w niedzielę, 2 b. ul, w 
Lublinie (.Kształcenie uczuć obywatelskich"), 3 b.m, 
w Radomiu („Troski i zwycięstwa belgijskiej klasy 
robotniczej"). W Radomiu tow, P. przemawiał 
przed tysiącznem niemal audyt or jum robotniczem, 
które, powołując się na sprawozdanie o  odczycie 
w Krakowie, prosiło o wygłoszenie odczytu o ,2wy- 
cięstwic Macdonalda w Afcgiji". Tow. sen. Posner 
przyrzekł odwiedzić organizację radomską przed 
końcem marca £

Szkoła poltyczno - społeczna T. U. R. Dru­
gi wykład z cyklu .Zasady Socjalizmu*' odbędzie 
się dziś dn. 6 marca o godz. 7 wiecz, w lokalu 
O. K. R., Al. Jerozolimskie 6 m. 4.

Robotniczy Wydział Wychowania Dziecka 
i opieki nad niem uprzejm ie prosi swoich 
członków i sym patyków  o łaskaw e przybycie 
na W alne Zebranie w  dn. 12 b. m. r. b. w  I-ym 
terminie o godz. 6 wiecz., w  Il-im term inie o 
godz. 7 wiecz. w  lokalu Zw- pracow ników  
miejskich, W arecka 7, z następującym  porząd­
kiem dziennym: 1) Sprawozdanie Zarządu z
działalności za okres sprawozdawczy; 2) Spra­
wozdanie finansowe i prelim inarz budżetow y 
na rok  bież; 3) Budowa domu, a) w ydzierża­
wienie terenu, b) zaciągnięcie pożyczki; 4) 
Zmiana statu tu; 5) W ybór Zarządu, Rady Nad­
zorczej i Komisji Rewizyjnej; 6) W olne wnio­
ski.

Zarząd.

Życie gospodarcze.
Sprzedaż akcji Banku Budowlanego.

Minisłedjuan Skarbu zamierza sprzedać posia­
dany przez siebie portfel akcji Banku Budowlane­
go w Warszawie (Spółka Akcyjna) reprezentujący 
51% kapitału akcyjnego. W rachubę może wcho­
dzić sprzedaż tyJko za gotówkę względnie z krót- 
kiemi terminami płatności. Propozycje należy wno­
sić do dn. 8 kwietnia włącznie

Informacji w tej sprawie udziela Wydział Ban­
kowy Departamentu Kredytowego Min Skadbu — 
Rymarska 3, I-szc piętro*

„ Bony Skarbowe,

Ostatnio wzmógł się bardzo zakup 6% bonów 
skarbowych.. Bony te, sprzedawane obecnie po 
kursie 1,400,000 mk. za 1 zloty, a jńatne w dlniu 19 
grudnia r. b. według kursu franka szwajcarskiego, 
który obecnie wynosi 1,620,000 mk-, dają nabyw­
com niezwykle wysokie oprocentowanie, bo 21% 
w stosunku rocznym.



6 R  O B O  T  N i  K  piątek, 7 m arca 1924 t .
Hr. 6 6

N otow ania giełdy w arszaw sk ie j.
Dolary St. ZJedn. 3.350.000-9.300.003— 

9.250.0:0 
Franki francuskie 378.003—376.000 
Londyn 40.250.000 -33.975.000 
Belgia 323 7 0 0 - 327.000 
Praga 270.900 -264.000  
Szwajcarja 1.613.000-1.609.000 
Włochy 401 201' —399.000 
Złoty fr. 1.796.000

N A  R A T Y
n a  b a r d z o  d o g o d n y c h  w a r u n lc a c l i  

wykwintne O k ry c ia  d a m a k i® , k o s t j u m y ,  
udios*y m ^ sk i©  oraz m a n u ł a k t u r a

t „ G O L D K f t F T ”
H o w o lip ie  3 0 , llł> 8 , front 11 piętro

KRONIKA.
STAN POGODY 

(według danych F tiitw . lastytutu Meteorolog.).
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 

Warszawie +  2,8, najniższa +  0,3
Przypuszczalny przebieg pogody w  dum dri- 

cłcjszym: przeważcie pochmurno, mglisto, opady;
temperatura w pobliżu 0 (miejscowe przymrozki); 
wiatry z kierunków północnych

Granaty w tramwaju. Wtazoraj około godz. 10 
rano przodownik policji, Jechano wtsld, jadąc tram­
wajem latoji- JO", zauważył jakiegoś młodego czło­
wieka w czapce studenckiej, który na widok poli- | 
cjaziU handze się zmienił i  wkrótce przy ul Wil­
czej opuści! wagon, pozostawiając pod’ ławką pacz­
kę. Zaintrygowany Jechanowski zbliżył się do 
ławki i  podraóał paczkę. Po rozwinięciu okazało 
się, że wewoątrz były dwa granaty. Przodownik 
odniósł oba granaty do IX komiaanjałtti Śledztwo w 
toku.

Omyłka druku. Do sprawozdania z książki K 
liryk owakiego wkradł się błąd. Tytuł brzana nie; 
prolegomena do Charakterystyki", lecz JProkgo- 
teena do Charakterotogji".

Ruch pociągów m  kniejach. W obrębie pra­
wie wszystkich dyrekcji kolejowych ruch tak towa­
rowy, jak i osobowy odbywa się normalnie. Jedy­
nie jeszcze w dyrekcjach witebskiej, Lwowskiej i 
stanisławowskiej dają się odczuwać pewne trudno­
ści ruchowe, gdyż z powodu ostatnich zawiei, na­
gromadziły się tam olbrzymie masy śniegu na k li­
ku odcinkach drugorzędnych, co utrudnia komuni­
kację i  powoduje opóźnienia, Trudaoóa te  będą 
wsunięte w dniach najbliższych.

Tramwaje aocne. W nocy z  piątku taa sobotę, 
i j. z 7 oa 8 b. nu, -ruch tramwajów nocnych bę­
dzie przerwany już o  godz. 3, a nie, jak nor maiku■c, 
o godz 4 rano.

W sprajwic tajemnictzeg)al werbunku db ijsrmji 
meksykańskie). W związku z notatkami, które po­
jawiły się ostatnio w niektórych dziennikach o 
werbowaniu w Polsce młodzieży wiejskiej do ar­
mii meksykańskiej, konsulat Stanów Zjednoczo­
nych Meksykańskich podaje do wiadomości, iż nic 
mu nie jest wiadomo o jakiejkolwiek akcji rządu 
meksykańskiego, zmierzającej do powiększenia tą 
drogą stanu liczebnego swej a-rmji 'Konsulat mek­
sykański ostrzega przed wiadomościami, rozsiewa- 
nemi przez osoby nicodp^-dedzialine, które starają 
się niedawno zakończone©aimieszkd polityczne w 
Meksyku wyzyskać dla własnych celów,

Z Tow. Eugeniczuego, Zarząd Oddziału Wa-r- 
sfrawtsfkiego T^wa Eugenicznego ukonstytuował się 
ta  rok 1924 w sposób następujący: Na prezesa wy­
brany został dr. L Wernic, na wice prezesów — 
dr T. Męczkowiska i dr. H. Szczodrowtslki, na skaub- 
inika — J Jakimowicz, na sekretarza — J. Gawroń­
ski, członkami Zarządu i ich zastępcami są: dr. WL 
Chodźko, dr. K. Potrzebowski, dr. G Szulc, M. 
Szczodrowska, R. Zadembowski dr. Zakrzewski, 
dr. W Sterling, sędzia Łopaito, rejent Okołowicz, 
dr. Pieńkowski i p Kołaczkowska. Pozatem do 
Zarządu wchodcą przewodniczący Sekcji, mecenas 
Władysław Chrzanowski i iaż. W. Hauazyld

7»«;łM dla rodzin po poległych żołnierzach SL 
Zjednoczonych. W sprawie odszkodowań wypłaca­
nych przez rządi SL Zjednoczonych, mimisterjum 
ąpraw zagranicznych podaje do wiadomości, że u- 
stawa Stanów Zjednoczonych w tej mierze z dnia 
6 października 1917 r. ustala termin 5-o tetrn od 
daty śmierci żołnierza, w  przeciągu którego to cza­
su osobom -zainteresowanym przysługuje prawo u- 
biegania się o przyznanie odszkodowania z  powyż­
szego tytułu. Ustawa ta upoważnia jednakie Dy­
rektora Biura weteranów do przedłużenia terminu 
tego do łat sześciu od daty śmierci Wobec upływu 
już 5)4 teł od czasu skończenia się wojny, zbliża 
się ku końcowi przewidziany ustawą termin wno­
szenia pretensji. Dla uratowania więc spóźnionych 
pretensji strony zainteresowane winny niezwłocz­
nie, d-la tymczasowego zabezpieczenia wnieść od- 
łośne podanie wprost do U. S. Veterans Bureau w 
Waszyngtonie, poczem już w drodze formalnej czy­
nić dalsze starania za pośrednictwem konsulatów 
bądź amerykańskich w Poltsce, bądź polskich w  A- 
teoryce.

Umundurowanie straży ogniowej. Magistrat 
zatwierdził projekt nowego umcndurowiania i od­
znak dte o-łicerćw i azeregowców straty ogniowej, 
opracowany przez kustosza Muzeum Narodowego, 
Gsmbarze-.vskiega, (1).

O Nebmaltuzjaafesaiie. W  Sekcji Eugenie tycznej 
T-wa Eugenicznego dr.. -W. Borkowski wygłosił od­
czyt pod powyższym tytułem. Prelegent podkre­
ślał konieczność rewizji naszych poglądów- na -spra­
wę ro-zradzan-ia się ludzkości i nieszczęść, które są 
następstwem sztucznego wyzbywania się ciąży. W 
dyskusji podkreślano sztuczne wyludnienie P oteki 
przez politykę zaborców, oraz poirz-efoy szybkiego 
jeij przyrostu dla utrzymania niepodległości. Do 
‘Zarządu- Sekcji wybrani zostali: din. Zakrzewski, dr. 
Jarecki, dm. W Borkowski, dT Mitiki-ewicz, dr. Za­
lewska, d r M ichałowski diń. Kras-uśki i Pieńkowski.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Akademicka Polaka Organizacja W oicoścl Da 

7 b. m., w piątek, o godz. 8 wiec z w  lokalu- C. A  
Br P., Kopernika 41, staraniem A. P O W,, koL 
St. Sieroszewski wygłosi referat p. t  „Wyprawa 
kijowska w  świetle polityki kresowej i stmategjil". 
Pc referacie dyskusja W stęp dla -wszystkich.

Stow. Wolnomyślicieli Polskich, Waline zebra­
nie Wa-re-Ł Koła Akadem* S W . -P. odbędzie się w 
sebotę, dla. 8 b. m., o god-z. 8 wlecz, w  lokalu C A  
Br P. przy u l  Kopernika 41

Odczyt T. Wiemafwy-DługpszoS-eskicga. W  pią­
tek, du. 7 b. nu, w Muzeum Przemysłu i Rolnictwa _ 
(Krak Przedim. 66) Tadeusz Wieoiawa-Długoszow- 
ski wygło-si odczyt n. t  „W incenty Witos". Po­
czątek o godz 7 wiec z.

WYPAIJKL
Rozprawa nożowa. iPtized dom,era Nr. 18 przy

ul Franciszkańskiej szeregowiec 36 p. jp*, 22-letni 
Aleksander Kazimierski, z niewiadomej przyczyny 
udenzył nożem Franciszka Gortarda, zadając mu ra ­
nę kłuttą w  piersi. Pogotowie, po nałożeniu opa­
trunku przewiozło G* w stanie ciężkim, do szpitala 
Dz. Jezus.

Tajemnicza wizyta. Do mieszkania Maksymi­
liana- Sandiga przyszedł mężczyzna z walizką, o- 
świadczając, że polecono mu zabrać rzeczy od- sub­
lokatora Sandiga. Ponieważ sublokabo-ra nic było 
i drzwi mieszkania jego były zamknięte, przeto 
przybyły oświadczył służącej, że dirzwi może otwo­
rzyć wytrychem, lecz służąca nie -zgodziła się* W o­
bec tego przybyły zako-munikował, te  przyjdzie 
później i pozostawił walizkę dykt ową, obszytą p łót­
nem* lecz więcej już nie wrócił Walizkę* która 
była pusta^ zabrano do XIII komisariatu.

Ofiara ślizgawicy. Na placu Karcelcgo 45-let- 
. nia Myl WongroL handterka, poślizgnęła- cię* upa­

dła i złamała prawą nogę-. Ofiarę śfegawścy prze­
wiozło Pogotowi* do szpitala żydowskiego tea- Czy- 
etesn.

Pokajany przez brata. W  donftz Nu. 47 przy
■uiL Dzielnej Icek Pnzecha-dzki- w przystępie furji rzu­
cił się na brata swego, 23-letniego Szlamę i .poką­
sał go w, palec prawej ręki. Ofiarę fatalnego wy- 

' padkiu opatrzył lekarz w amlbutetorjum (Pogotowia.

Teatr i muzyka.
TEATR MAŁY.

I „Wspaniały Rogacz", komedja w  3-ch aktach  
Ferdynanda Crommelyacka, przekład Jarosła­

w a Iw aszkiew icza.

Słynna tragifarsa Crommelyndka obiegła ca­
łą Europę zanim do nas przywędrowała. Jest 
to bez wątpienia dzieło najpotężniejsze z u- 
tworów, jakie mieliśmy sposobność oglądać w 
Warszawie z współczesnego repertuaru obce­
go. Najpotężniejsze! Kto lubi sztukę umiar­
kowaną, odrazu na pierwsze wrażenie łatwą, 
gładką i przystosowaną do smaku rynku, kto 
nie lubi myśleć i kto boi się sięgać do dna, kto 
woli siebie i innych oszukiwać, kto patrzy na 
sztukę jak na bombonierkę z czekoladkami — 
ten nie zasmakuje w  tym nowoczesnym Otel­
lu.

Rzecz jest ujęta w stylu baśniowym. Bru­
non (Justjan), mieszkaniec starego młyna, wy­
kształcony wieśniak, w gruncie poeta i ofiara 
żywiołowego uczucia, kocha żonę (Malicką). 
Nie po warszawska kocha. Jest to miłość, szał, 
miłość - żywioł, zachwyt, ekstaza dochodząca 
do granic najwyższego napięcia. Serce ludz­
kie nie jest zdolne objąć takiego nadmiaru 
uczuciu. Brunon szaleje w rozpamiętywaniu 
piękności swej Stelli. Nie wystarcza mu jego 
zachwyt. Cały świat musi podziwiać tę gwia­
zdę spadłą z nieba i wcieloną w  rozkoszny, do­
skonałej piękności k-wiat imieniem Stella. Cza­
ra serca przepełniana miłością przelewa się 
przez brzegi jak żywioł, niszcząc szczęście. U- 
czucie wspięło się na wyżyny nadludzkie — i 
musi runąć, bo pękłoby serce. Żywioł sam 
siebie straw i

Brunon pragnąc wzbudzić podziw dla 
Stelli u kuzyna Piotra rozrywa stanik żony i 
ukazuje młodemu marynarzowi cud obnażonej 
piersi. Oko Piotra zapłonęło. Brunon do­
strzegłszy żar w spojrzeniu kuzyna policzkuje 
go. Widownia wybucha śmiechem. Brunon 
chciał przecie tego... Nastąpiło przesilenie. 
Razem z pożądliwem spojrzeniem Piotra tru ­
cizna zazdrości wcisnęła się w serce Brunona. 
W ekstazie miłosnej wzniósł się do ostatecz­
nych granic, poza które nie wolno człowieko­
wi sięgnąć. Struna naprężona pękła.

Tę scenę przesilenia stworzył Justjan z 
tragiczną potęgą. Płomień oczu marynarza 
wślizgnął się w jego serce i spalił je, jak pirąd 
elektryczny, na zawsze. RozszerzoAe, żarzą­
ce oczy Justjana, twarz mieniąca się trwogą, 
podejrzeniem, obłąkaniem, rozpaczą, te oczy 
toczące się albo raczej zataczające w szale, te 
gwałtowne ruchy ramion .dzikie skurcze cia­
ła porażonego piorunem obrazowały z ekspre­
sją nieporównaną piekło, jakie z podziemi du­
cha wychynęło, by kłębami ognia spopielić gaj 
szczęścia, raj miłości, niebo zachwytu. A Ma­
licka, ten kwiatuszek wiosenny, istny pierwio­
snek, nieskalana, przeczysta, dziwnie skrom­

na i jasna wybucha cichem kwileniem dziecka 
I znieważonego, k tóre nie wie,_ co się stało, nie 

pojmuje szału. męża.
Drugi i trzeci akt snują już nieprzerwane 

pasmo tortur zadawanych Stelli przez napół-\ 
szalonego męża, spalonego przez ta r  miłosny, 
anioła strąconego z niebios do pieklą. Jest to 
jakby zemsta za nadludzkie szczęście. Bru­
non za wszelką cenę chce znaleźć tego, z któ­
rym zdradza go Stella. W Otellu syci za­
zdrość Jago. Nowoczesny Otello truciznę no­
si w e własnej piersi. Estrugo, głupi, przera­
żony, jąkający się towarzysz i powiernik Bru­
nona jest tylko kukłą, upostaciowanem szy­
derstwem koncepcji szekspirowskiej. Crom- 
melynck wie, i i  zazdrość, zniszczywszy miłość 
syci się już sama sobą, bo jest drugiem obli­
czem miłości, zrodzonem tam, gdzie poczęła 
się miłość. Tak pojmuje groteskową postać 
Estruga z kapitalnym komizmem wcieloną 
przez Gawlikowskiego.

Bruno zmusza Stellę, aby oddała się Pio­
trowi. Ale to go nie uspokaja. On szuka ab­
solutu. Absolutnej wierności i absolutnej pra­
wdy, absolutnej miłości i absolutnego kochan­
ka, „który nigdy nie przyjdzie1. Zdrada Stel­
li nie jest zdradą. Na ten kawał nikt go nie 
weźmie. Stella zdradza go z niewidzialnym. 
Zaiste, kto tak kochał jak się kochali Stella i 
Brunon, ten nie kochał jednostki ale w niej i 
w nim, przez nią i przez niego —^kochali nie­
widzialne... Więc próżne są dzikie wybryki 
Brunona. Próżno rzuci swój kwiat pod buty 
motłochu i zmusi Stellę do oddawania się ka­
żdemu. Na nic. Został rogaczem wspaniałym, 
o którym we wsi kawki i szpaki skrzeczą, ale 
harmonji serca nie odzyskał, prawdy nie od­
szukał, z raju, dokąd zuchwale wtargnął zo­
stał na zawsze wygnany. Posunął się za da­
leko, za daleko we wszystkiem. Zgorzał jak 
Ikar.

To też gdy Stellę znużoną wreszcie tą  stra­
szliwą walką serca Brunona porywa pastuch, 
głupi, mocny, zdrowy pastuch z gór, gdy ją 
zabiera mu na zawsze, Brunom wybucha tylko 
śmiechem, śmiechem nad ruinami serca spalo­
nego przez tragiczną miłość. A niechże sobie 
ją bierze, Stellę, kobietę i niechaj łudzi się że 
miłość jset możliwa i prawdziwa- Tak, chyba 
dla głupca, jak ten pastuch.

Justjan kreacją Brunona stanął w szeregu 
pierwszych aktorów polskich. Gra jego była i 
przemyślana i żywiołowa. Grał świadomie i 
przeżywał, panował nad gestem, głosem, mi­
miką i dawał się unosić. W scenach, gdzie na­
prężenie dramatyczne sięga granic ostatecz­
nych, intensywność przeżycia była tak natężo­
na, iż lęk ogarniał widownię a ciężar patosu 
stawał się nie do zniesienia. Ale wówczas 
aktorowi i widowpi przychodził z pomocą 
poeta wyzwalając tragizm w  groteskę. Wójt , 
(Rosłan) i Estrugo. tłum i jego stosunek ruba- | 
szny dto tragedji Brunona i S te lli to są czynni­
ki estetyczne typu baśniowego, bajki ludowej, 
ramy pełne humoru, których poeta użył aby 
złagodzić świst okrutny uczucia pędzącego w 
nieskończoność. Bez tego czynnika humoru 
wrażliwość nasza nie byłaby w  stanie śledzić 
z nieznużoną uwagą i współczuciem szalo­
nych skoków, wiróiw i perypetji.

Postać Stelli nie jest nam znana tak, jak 
Brunon. Stella jest tylko bierna, posłuszna,

oddana. Malicka prócz wdzięku i czaro, ©- 
prócz miękkości kobiecej posiada w swej in­
dywidualności jeszcze cechę ,którą określićby 
należało jako skromność, czy też czystość 
kwiatu lub kryształowość przezroczy powie­
trznych. Ukazawszy w  Stelli kobietę, symbo­
lizuje przecież duszę.

Zespół zarówno jak i role drugoplanowe 
znalazły wykonawców świetnych a protagoni- 
ści osiągnęli szczyty doskonałości. K. Borow­
ski jako reżyser ujął rzecz jako tragifarsę, kła­
dąc nacisk na pierwszą część tego określenia. 
Ażeby ocenić z dostateczną sumiennością tra­
fność takiej koncepcji reżyserskiej „Rogacza 
Wspaniałego" trzebaby dzieło zobaczyć w in­
terpretacji -innej. Na mnie interpretacja K. 
Borowskiego oddziałała suggestywnie. l̂*cz- 
nie udekorował to świetne przedstawienie K. 
Frycz, muzykę dał L. Marczewski.

Zygmunt Kisielewski

P. S. W sferach teatralnych mówiło się, 
że publiczność warszawska nie znosi drama­
tów i głębszej wogółe sztuki. Dlatego trzeba 
ją „rozrywać" lekkim repertuarem. Dlatego 
io nie ■wystawia się dramatu polsKiego. Czyi- 
by publiczność warszawska chętnie widziała 
sztukę głębszą ale tylko obcą? Szczególne by­
łoby to rozdwojenie.

Teatr W ielki Dziś „Carmen". Jutr® .JamrT. 
Teatr Rozmaitości Dziś „Bogowie łakną krwi".

Jutro „Zbuntowana".
Teatr Reduta. D iii „Turoń" Jutlro „Dom

otwarty”.
Teatr ŁetnŁ Codziennie naczelnik- w

Ja". *
Teatr Polski Dziś ,.0<ł poraokn do północy".

Juitro „Żywy trup" Ł. Tołstoja .
Teatr Komedja. Codzienni* ,Cudownemedimn' 
Teatr Mały. Codziennie „Wspaniały rogacz". 
Teatr WodewiL Codziennie ^Naipiękaięjaza

t  kobiet". H
Teatr Nowości Codziennie „Frastjuita .
Teatr Qni Pro Quo. Dziś ezopka polityczna JPi- ■

cadora”.
Teatr „Stańczyk". Dziś „Szopka Brzuch orfa- 

wicka". W sobotę premiera * V-tą Senją Hrabiny
Paryża oa czele.

Teatr im. Fredry. Dziś i  jutro wieczorem J * a- 
ta za wsią"; jutro o godz. 4-cf> dte młodzieży s d o ś  
nej wChata za wwą".

Z Filharmonii Drfatejsry koncert syańomcmy 
uświetni swoim współudziałem pianista. Alfred 
Hoehn i grać będzie koocert Es-dar Lasrzta. Część 
orkiestrowa zawiera uwerturę J.eonorę" Nr. 3 
Beethovena i symfonię „Fantastyczną' Berlioz* 
Dyrygować będzie Piotr Stenmicz Vaicxoxiata, dy­
rektor opery poznańskie!.

8-a LOTERJA PAŃSTWOWA.
Pięt* Idas* —  Ostatni dzień.

iMk 900000 i premia 450000,000 znk. ar. 3395.
Mk. 45/00,000 nr. 59470
Mk. 30,000.000 n-ry: 12170 44967.
Mk 9,000,000 n-ry: 4493 10287.
MkL 1800000 nr. 16728.
Mk. 1500.000 n-ry: 15643 25327.
Mk 1200000 n-ry: 1554 5409 30323 5353*

WARECKA 7,
WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 

DRUKARSTWA WCHODZĄCE:

AFISZE, ULOTKI, DRUKI BIUROWE, 

_  KSIĄŻKI l BROSZURY. —

PRZYJMUJE DO DRUKU: 

DZIENNIKI, TYGODNIKI, MIESIĘCZNIKI.

s r a m  s u r m . ♦  r a f  iis id l

Ki  tąśaols u ra fc la ta j m i t g t a  t a t i r j s j .

D r .  m e d .  REGELMAN
choroby weneryczne, skórne I 
płciowe (niemoc) O bożn, II, róg 
K r a k  -Praedm.) tel. 244-59. Godz. 
1—2, 5—8. Panie I dzieci 2 - 3  pp.

O r .  M . A l t f e ld
Zielna 12—2. Chor. wener.. skó­
ry, płciowe od 9-12 r. I od 5-7*1, w.

1 OliŁOSlEHm ilK B ttncT l
rharnhn weneryczne, rzeżączkę 
lOSlUUJ leczy się w jaknafkrót-
szym czasie. Przyokopowa 43—7, 
róg Grzybowskiej, od 4 — 7 wie­
czór. Panie 2 — 4. Dr- Rosental.

specjalistki Rychelleu 
potrzebne. Bielańska 

Gelbfisz Jabłoński.17.

9AEMO
p r a w i e  .

Surówka—Metr 1 800 000
Madapoiam—Metr 2.000000 
Prześcieradła 7.500.C00
Szewiot kostjum. 5 000.0C0
Suknie 10.000.000
Koszule 5.500000
B-cla ZANDER,
M arszałkow ska 88. 

pMiumwM— ira u k m u u

Robotnikom ustępstwo.

. .  K o m p a
Chor. wener. „ 9 I 4 ‘*

Nawy Ś w ia t  21. T e l. 131-37. 
Przyjmuje 4 — 7 wiecz

Ci

Dl. J. E B B lek, asyst, 
szplt. św

Łazarza, chor. skórna, wener., 
od 1—3 i 7 |, 8  |, w. 

L e s z n o  4 7 , tel. 250 02.

Dr. i t  F.
lek. b. szp. Ł azarza  eh. w e -  
ner. skór. analizy krwi na syfilis. 
ChAodna 2 S , tel. 99-29 1-3  i 5--7 
Panie — oddzielna poczekalnia.

aszyny do szycia „Kasprzyc­
kiego". Hurtowo—Detalicznie— 

Raty. Warszawa. Marszałkowska 
153. Zamawiać można listownie.

solidne w wielkim wybo­
rze p o l e c a  Franciszek 

Rrens. Plac Trzech Krzyży, ceny 
bezkonkurencyjne.

P U !
specjalistki szyjące 
piżamy. Przeiazd 5 

11, codziennie od 9 — 5.

Palt) S E T U *
kożuszki, burki, 

yprzedaje* 
my o 50% niżej kosztu Poleca­
my garnitury, jesionki, spodnie, 
saki gotowe 1 na zamówienia z 
własnych i powierzonych mater­
iałów o 50$ taniei. jak wszędzie. 
Wytwórnia (Jbiorów Męskich, 81- 
oowskl i Majewski Chmielna 49, 
front II p. m. 5. tel. 242*Q3. (Na­
rożny dom przy Dworca Glówn ).

sikawki, węże poleca
 ........, fabryka Stanisława Trę-
bickiego. Kopernika No 33. (Dla 
pośredników dogodne warunki).

P tijiffia u  s r
GdaAsKft 23*

Redaktor aaczcłay dr. S*ltks PerL Wydawca; Rada Naczelna P. P- S j , ju.  M. Borek!. O dbite w  drukami „Robotnika". Warecka 7.


